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Krabów 10 kwietnia.
M inęły o w e  dziesięć dni n azn aczo n e  p rzez  

sam o w ład zcę  R osyi do zgn iecen ia  p o w stan ia  
p o lsk ieg o ; m inęły  i dziesięć tygodni, a  tu 
p rzynosi n a m  te le g ra f  w iad o m o ść  o n a k a ­
ż e  p o s taw ien ia  ca łe j arm ii rosy jsk iej n a  sto­
p ie  w ojennej, a  tw ie rd y  k ronsz tadzk ie j w 
stan ie  obronnym , tudzież że p o se ł  ro sy jsk i 
w  P a ry ż u  o trzy m a ł p o lecen ie  u spoko jen ia  
rz ąd u  fran cu sk ieg o , że ś ro d k i te  n ie in a ją  
w ca le  cechy  w y zy w ające j. Z apew ne podo- 
bneż o św iad czen ia  z ło żo n e  zo s ta ły  p rzez  
rz ą d  rosy jsk i innym  tak że  gab inetom .

W ięc p rzec iw  g arstk o m  pow stańców  ty lo ­
k ro tn ie  ro z p ę d z a n y m , w y tęp ianym  n aw et, 
ja k  b iu letyny  u rzęd o w e o b w ieszcza ły , zbroi 
się p ań stw o , k tó re  n ied aw n o  jeszcze  b y ło  
p o s trach em  ca łe j E u ro p y ?  p rzec iw  zagna  
nym  b u rzą  lub z d ra d ą  m a ry n a rz a  ang iel 
sk ieg o  n a  b rzeg i szw edzk ie  k ilkudziesięciu  
w y ch o d źco m  n iezdoby ta  s traż n ic a  sto licy  
p io tro w ej n a jeża  d z ia ła ?  Z ap raw d ę , m o g ła ­
by P o lsk a  być  dum ną, że w  u p ad k u  i zgnę­
b ieniu  swojem  ta k  jeszcze  s tra sz n ą  je s t  i po 
tężną! W iadom o rów nież , że n ak a zan o  sk ró ­
cić czas służby  re k ru ck ie j w  R osy i do trzech  
m iesięcy  w  p iechoc ie , a  do sześciu  w  jeździe, 
ab y  śpieszniej niż b y ło  d o tąd  w  zw yczaju  
w y p ro w ad z ić  now ego  żo łn ie rza  wT po le. Ro- 
sy a  sposobi się w ięc do  w ojny  d ług iej i 
z a c ię te j,—  znać że liczy  n a  rów nego  sobie 
s iłą  p rzec iw n ik a . Czy c a łe  to uzbrojenie 
w ym ierzone je s t p rzec iw  pow stan iu  p o lsk ie ­
mu, czy jest o raz  p rzygo tow an iem  n a  p rzy ­
p a d e k  w ojny zew nętrznej ?

D o tychczas n ie m a R osya p o w o d u  o b a ­
w iać  się w ojny  zag ran iczn ćj. Ś lim aczy w  
ogóle ruch  d y p lom acy i e u ro p e jsk ić j; z a p e ­
w n ien ia  gab in e tu  a n g ie lsk ie g o , iż tenże  nie 
posun ie się dalćj ja k  do p rzed staw ień  n a  
k o rzy ść  P o ls k i ; zasp o k o jen ie  się w  P a ry ż u , 
W iedniu  i L o n d y n ie , że k o n w e n cy a  p rusko- 
ro sy jsk a  s ta ła  się m a rtw ą  l i t e r ą ; k ra m a rz e ­
n ie się k ilk o ty g cd n io w e trzech  m o carstw  
pod w zględem  fo rm y  in terw ency i dyp lom a- 
tycznćj, k tó ra  zresztą  ogran iczyć się m a n a  
niejasnem  o k reślen iu  p raw , ja k ie  m ają  być 
d la  P o lsk i ż ą d a n e ,— w szystko  to n ap e łn ia  
R osyę otuchą, że zy sk a  k ilk a  m iesięcy  cz a ­
su, w  c iągu  k tó rego  w zm ocni się m ilitarn ie , 
a  m oże p ró cz  tego m a nadzieję, iż się jć j p o ­
w iedzie  zobojętn ić  sym patye  d la  sp raw y  
p o lsk ić j u  ludów , już p rzez  to sa m o , że  ta  
sy m p a ty a  n ie  znajdzie  d la  siebie sp o so b n o ­
śc i o b jaw ien ia  się czynem , a  za razem  m a 
n ad z ie ję  zobo jętn ien ia  jed n y ch  rząd ó w , przy-
n ęcen ia  k u  sobie drugich. T o są  rach u b y , j a ­
k ie  R o sy a  u k ła d a  n a  p rzyszłość .

D zienn ik i u rzęd o w e ro sy jsk ie  z a p rz e s ta ły  
też już  o g łaszan ia  sw o ich  b iu le tynów  z w y ­
cięsk ich , ab y  się z d a w a ło , że już p o w stan ia

n ie m asz. W idocznie, iż rz ą d  rosy jsk i za b ić  
je  p rag n ie  m ilczeniem , gd y  się p rz e k o n a ł, 
że n ieprzyn iosły  sk u tk u  o czek iw an eg o  częste  
obw ieszczen ia o w y tęp ien iu  k ażd ó j b an d y  
pow stańczć j. Z g łęb i L itw y  n ie  do jdą , ja k  
sądzi on , żadne  in n e  w iad o m o ści p ró cz  g łu ­
chych  i n ie jasnych  w ieści o w a lk a c h  tam  
staczan y ch , a  gdy  się ja k a  z tych w ieści 
z a b łą k a  do E u ro p y , to d la  n ieśw iad o m y ch  
geografii p u b licy stó w  zachodu  n ie  d a  o n a  
m iary  an i o po łożen iu  p o w stan ia  an i o jego  
ś ro d k a ch  i siłach . T oć o d  czasu  do czasu  p o ­
jaw ia ją  się ró w n ież  w  g łęb i R osyi bunty 
ch ło p sk ie , a  że św iat o nich n ie  zasłyszy , 
w ięc nie podkopu ją  one pow ag i i s iły  p a ń ­
stw a. M ik o ła jo w sk ie  k rw a w e  p rześ lad o w a 
n ia  n a  L itw ie przy  n a w ra c a n iu  lu d u  n a  
schizm ę, p rzesz ły  pod o b n ież  n iezn an e  u cy ­
w ilizow anem u św iatu , k tó ry  w ięcój o ja p o ń ­
sk ich  i ch ińsk ich  m ęczenn ikach  s ły s z a ł i czy ­
ta ł ,  niż o m ęczen n ik ach  dziern o w ick ich , i 
b liżćj p o z n a ł c h a ra k te r  ja k ie g o  tam  k a c y k a  
koch inch ińsk iego  niż a p o s to ła  sch izm atyckiego  
S iem aszk i.

R o sy a  liczy  p rze to  n a  zw ło k ę  i m ilcze­
nie. Z w ło k ą  chce E u ro p ę  zo b o ję tn ić , m il­
czeniem  m n iem an ie  w  niej zro d zić , że P o lsk a  
u sp o k o jo n a , że  p o w stan ie  s tłu m io n e , w sze l­
k ie  w ięc  w d an ie  się m o cars tw  zag ran icznych  
s ta je  się ju ż  n iew czesnem . N ie z a b rak n ie  
p rzy tem  p ew n ie  n a  p rzy rzeczen iach  i o b ie ­
tn icach  w ielk ich  reform , w  k tó ry ch  i P o lsk a  
zna jdz ie  n a  ró w n i z R o sy ą  u d z ia ł ,  nie z a ­
b rak n ie  n a  g łosic ie lach  i ch w alcach  w sp an ia­
ło m y śln o śc i ca rsk ie j.

L iczy  R osya i n a  to, a  m oże też najw ięcej, 
iż P o la cy  zrażen i ob o ję tn o śc ią  d y p lo m acy i 
a  znużeni w a lk ą ,  rz u c ą  się w  je j ra m io n a  
i za p rze d ad zą  się je j, sk o ro  im  p o k aże  p rzy ­
sz ło ść  zw o d n ic zą , zach ęca jąc  ic h , iż s tan ą  
się p rzed n ią  s trażą  sło w iań szczy zn y  i że p ra ­
cu jąc  n a d  u sam o w o ln ien iem  ra sy , usam o- 
w olnią sieb ie  ja k o  naró d .

A le m im o n iepow odzeń  i zaw o d ó w  w sze l­
k iego  ro d zaju , n ie z n a la z ła  jeszcze  ro z p acz , 
dziecko  zw ątp ien ia , p rzystępu  do se rc  p o l­
sk ich . W ie lk a  ożyw ia  je id ea , bo w a lc zą  
za  p ra w d ę  i w o ln o ś ć ,  za  cyw ilizacyę i w ia ­
r ę ,  a  w  w a lc e  tej s iły  k ra ju  jeszcze  nie znu ­
żone. I  w y g ląd a  on  bez o b aw y  n ow ych  sze re ­
gów, k tó re  R o sy a  p rzy g o to w u je  p rzec iw  n ie­
m u , ufny  w  o d w ieczn ą  sp raw ied liw ość . Z b y ­
teczne  też og ląd an ie  się n a  k aż d e  d y p lo ­
m atyczne p ó łs łó w k o  w ięcej d o tąd  sz k o d y  niż 
poży tku  sp ra w ie  publicznej p rzyn iosło . N ie-

KORESPONDENCYA CZASU.

L u b a c z ó w  7 kwietnia.

Jakkolwiek okrucieństwa barbarzyńskiej tłuszczy 
mongolskiej dosyć są Europie znane, przytoczę 
jeszcze jeden fikt o pogwałcenia granicy a n s t ry a  
ekiej i popełnionych moidtch i okrucieństwach na 
dziesięciu bezbronnych w pobliża wsi Narol Stary 
na tntejszem terytoryuin.

Wczoraj, 6 kwietuia wieczór, przeprawiło się 
dziesięcin młodych ludzi przez granicę, być m oi', 
iż w cela p o łą c z e n ia  się z powst ń?ami; łe.-z wluót 
ce otrzymali uwiadomienie od chłopa, którego n* 
zwiady wysłali, iż nadciąga oddział objeidczyków 
i kozaków. Ochotnicy bezbronni mając pod wody 
z sobą cofnęli się nad granicę, aby w przypadku 
gdyby ich dostrzeżono i ścigano, mogli się sch.o- 
u ć  na naszą stronę; lec* moskale będąc uorze- 
d eui, jak za zbiegu okoliczności wnosić można, o 
ich schronieniu, rzucili się ku temu miejscu, co 
gdy zobaczyli owi młodzi ochotnicy, ratowali się 
ucieczką na terytoryum anstryackie; jednakże kon- 
ui ich prześladowcy dość guąwszy podwody na 
których siedzieli, zatrzymali je i rozbestwieni i zn­
oili się na bezbronnych, ściągnęli z wozów dwóch 
* nich wystrzałami i pikami zabiwszy a dwóch 
ciężko poraniwszy na wozy znów wrzucili, Bziściu 
innych mniej lnb więcej pokaleczonych, na widok 
spiesznie nadciągających c. k. huzarów pułku hrab. 
Palfy i księcia Mikołaja, przywiązali postronkami 
do koni i całym pędem wraz z wozami za gra 
nicę ujść z nimi usiłowali; jednak wozy nie mo­
gąc zdążyć z a  uciekającymi dostały się wraz z dwo­
ma zabitymi i dwoma rannymi w ręce ścigających 
huzarów, a sześciu moskale z sobą uprowadzili. 
Dwóch zabitych pochowano w Narolu, rannych 
zaś oddano do szpitalu urządzoego staraniem hra­
biny Łosiowej.

W końcu donieść muszę iż w Cieszanowie znaj­
dujących się pod ów czas 150 wieśniaków z Króle­
stwa, którzy przed Moskalami niemogąc dobytek choć 
życie ratować usiłowali i poddawszy się tutejszym 
władzom, prosili o opiekę, na wiadomość o przej­
ściu granicy przez bandy moskiewskie, niewidząc 
już dla siebie bezpieczeństwa w pobliżu granicy, 
ra to w a li się ucieczką. Na miejsce popełnionych 
m o rd ó w  w y je c h a ła  k o m isy a .

W a r s z a w a  3 kwietnia.

0  Wiadomości z zachodnio-połodniowej części pola 
boju przycichły nieco. Ktoby jtdaak sądził, że to 
sku teR  przydławienia powstania, grnboby się omy­
lił. Oddziały powstańców są w każdym prawie po­
w iecie , tylko podzieliły się na drobniejsze, d z ia ła ­
ją ostrożniej w wslee podjazdowej. Duch w War­
szawie panuje jak najlepszy: wiadomości jakie 
odbieramy zróżnych stron kraju, ukhzują, że wszę­
dzie duch ten podniósł się i spotężniał w ostatnich 
czżsach. Nawet włościanie w niektórych okolicach 
wychodzą z wyczekującego stanowiska i byle im 
iroń pokazać, pójdą na nieprzyjaciela. Uwięzie­

nie Langiewicza, rany otrzymane a następ-. . . . . . . . .  _ . . .  a , r
za w a d z i, że i pod tym w zględem  z ł u d z e n i e  I nie śmierć (podobno) Lewandowskiego, rany któ 
nie w eźm ie góry nad um ysłam i. Przyjm ie I r0 P.oniósł Mielęcki wpłynęły na chwilowe zmniej
P o lsk a  pom oc o b cą  z w d z ięczn o śc ią , a le  ro z ­
poczynając bój na siebie tylko liczyła....

szen ie  rozległości wal&i W okolicach, w  których 
dowódzcy ci działali; ale natomiast wzmógł się 
bój w  innych okolicach, mianowicie w Augustow- 
skiem, na Żmudzi i na Litwie, a zapał narodu, 
postanowienie jego toczenia dalej walki w niczem 
się nie zmieniło i bój trwa na całej przestrzeni 
Kongresówki, Litwy i w części Wołynia.

W Górze K&lw«ryi i w Wares powstańcy zabrał 
moskalom zapasy żywności tam nagromadzonych 
Powst.ńcy w bliskości miasta Ł dzi udoili 17 jeń 
ców wziętych do niewoli z pod Brzezin. Pociąg 
na kolejach warszawsko wiedeńskiej i warszawsko- 
bydgowskiej znowu uLgają rewizyi. Drogę żela 
zuą warszawsko - petersuurWką przerwano świeżo 
przez wyję de szyn.

Ta w Warszawie policy a otrzymała instrukeye 
szczegółowe. Szpiegów porozsyłano po wszystkich 
kościołach z rozkazem, aby śledzili rzyzególuiej 
czy nie odbywają się jakie skLdki przy odwie- 
dtaaiu grobów. W pierwsze św ęto mają obssrwo 
w łć ,  gdiie się więcej osób zbiera, szczególniej u 
znakoniiiszyth obywateli, czy tam niema jak eh 
składek i ez<go sobie winszują lub życzą przy 
Alleluja (1!) Jak gd.by tajną była rzecz czego m> 
sobie życzymy za«ste i wszędzie, gdy życzm ut'- 
tysiąo razy wyraź >ne, objawi* teraz cały naióo 
uajwyriżńej walką o niepodległość. Wojsko mo­
skiewskie o trz y m a ło  rozkazem dziet nym ostrzeże­
nie, aby podwoiło baczność bo »  Wielti Piątek, to 
j st dzisiaj mają ich wyciąć w Warszawie; na wy- 
oadek napadu mają się wszyscy wycof.ć za War­
szawę. Boją się Wię<; bójki w ulicach. Utizymuja 

że w Całem Króioslwi) otrzym.li dowódzcy od 
działów moskiewskich rozkazy, aby uderzyć na 
powstańców w Wielką Niedzielę. Rauhają według 
siebie, że w tea dzień wszyscy Polacy m u sz ą  być 
bijani; ale grubo się mylą mierząc nas swoim ło 
kciem. Onegdaj statkiem parowym posłano stąd 
6 armat w górę Wisły.

Na miejsce Muchanowa mianowany zosttł ober 
policmajstrem Łowszyn, ale nieogłoszona jeszcze 
do dziś dnia jego nominacya w Dzienniku Powsze­
chnym. Afncbanow dostał podobno dynńsyę za nie 
i dkrycie sprawców śmierci ostatnich dwóch szpie­
gów. Opowiadają, że powołał go Konstanty do 
siebie i zapytał: „Wyoberpolicmajster?— Mucha 
now się skłonni!. „Kto został aresztowany w sku­
tek ostatnich morderstw popełnionych ?“— „Nikt 
Wasza Wysokość."— „I możesz nazywać s;ę ober- 
jiolicmsjstrem"? „Wasza Wysokość wybaczy lecz 
janic niemogęzrobić mając to przekonanie, że sa­
ma polieya należy do spisku." „Tak? praszczajte."
I mianowano innego oberpolicmxj'tra.

Pułkownik Dobrowolski, Polak, dowódzca mo­
skali w wyprawach rozbójniczych, przechodząo 
z wojskiem przez Szydłowiec, zobaczył tam na 
wieży ratuszowej, starej, przeszło (Uuwiekowej 
budowli orła jednogiowego z bLchy, którego już 
w 1830 r. próbowali moskale zrzucić, ale im się 
nie cdhło, bo szczyt wieży niedostępny. Otóż te­
raz Dobrowolski wynalazł kominiąrczyka, powie 
dział mu: „Jeżeli mi nie wleziesz na wieżę i nie 
zdejmiesz orła, to cię każę bagnetami podsadzać". 
Chłopiec, znany ze zręczności, nastraszony w ten 
sposób, wykonał rzeczywiście ten rozkaz, orła 
zrzucił, a pan, pułkownik odniósł znakomity 
tryumf!!!

Narodowego jest wierutnym kłamstwem J). Nietylko 
ie takiego rozkazu niema, ale przeciwnie są roz- 
saty do zbierania nowych oddziałów, do oiywia- 
uia powstania, i rozkazy spełniane. Wprawdzie w 
osLtaich duia h zaszło mniej potyczek w Kongre­
sówce i było n eco mniej wrzawy bojowej, ale to 
był przrmijąjący stntek kilku klęsk, uraz skutek 
przemiauy systomu walai. Dach w c a ły m  Darodzie 
jest najlepszy, walka tocząca się od 23go stycznia, 
n e znużyła nikogo, ow«zem ro zb u d z iła  eaerg ą w 
całym narodzie i coraz większe masy ludu ści po­
rywa do b-ju. Tu i uwdtie włościanie zaczynają 
czynny br*ć udział, a nikczemne i k o m u n is ty czn e  
w najwyższy sposób oburzające plakaty, które rząd 
uiusaiewski pomiędzy nimi porozrzucał, pod tytu­
łem: „Do W*s Czelacż i Cfcłopiu< usiłując wy-

W a rss& w a  7 kwietnia.

0  Kilka klęsk jakich powstanie doznało, nie 
zmniejszyły jego Biły. Przekonywamy się o 
jego żywotności co dzień z faktów formowania się 
nowych oddziałów i coraz większej liczby ocho­
tników stających do broni. Rząd moskiewski i 
nieprzyjazni Polsce lodzie, rozpuścili fałszywe i pod 
stępne depesze po Europie, że tymczasowy Rząd 
narodowy, rozkazał oddziałom rozejść się i chce 
zakończyć powstanie. Mogę jak najwyraźniej za­
pewnić, że wiadomość o takim rozkazie Rządu

Część Literacko-Artystyczna.

K IL K A  R A S Ó W  Z ŻYCIA
A. M ickiewicza.

(A. M. Sa vie et sa croyance p. Edmond Fontille 

Paris 1862.)

(D okończenia).

XX.

P koniec r. 1854 party koniecznością, posta­
nowiłem nareszcie poświecić moją niezawisłość, i 
postarałem się o zaszczyt służenia rządowi w mo­
jej ojczyźnie, lałem już z górą lat trzydzieści, i 
dyplom z ukończonych nauk... Cóż pozostaje inne­
go człowiekowi w tych latach, zaopatrzonemu 
w pargamin uniwersytecki, jeżeli nie starać się o 
urząd ?

Idąc zatem za radą Mickiewicza, starałem się
0 miejsce w tej części_ administracyjnej krajowej,
która ze wszystkich jest ^ J^ y n n ie jszą  a może
1 najbogatszą w ludzi poświęcających się j bezin_ 
teresownych.

Rozstałem się tedy z Mickiewiczem pierwszych 
dni stycznia 1855 r. Przez lat pięć ż y l ib y  ze 
s°bą w najściślejszem braterstwie. Można Sobie 
^yobrazić jak  bolesnem było rozstanie się nasze.

18ty jego przynosiły mi pociechę, dodawały od- 
wagn . .  Wyjmuję z nich kilka ustępów dających 
miarę o usposobieniu jego moralnem, w jakiem 
się wówczas znajdował:

„Usposobienie twoje wewnętrzne (pisał mi do 
„Brestu w styczniu 1855) znajduję całkiem odpo- 
„wiedne twemu dzisiejszemu położeniu; tylko sta- 
„raj się wytrwać w niem do końca. Służba prze- 
„dewszystkiem; reszta przyjdzie sama z siebie. 
„Strzeż się jak  najmocniej napadów melancholii,

„to bowiem najbardziej osłabia charakter.. .Ti Po­
trz e b a  kochany przyjacielu, ażeby każdy z nas 
„wykonał na sobie coup d’Etat moralny, i posta- 
„wił się o ile można na gruncie rzeczywistym i 
„prawdziwym. Mniemam że stosunki twoje z uczci- 
„wymi ludźmi o których nadmieniałeś mi, przy­
d a d z ą  ci się na w iele...  Tylko przez czynne za­
ję c ie  się możesz rozwinąć w sobie ów takt i ową 
„trafność umysłu, jak ą  podziwiam we Francu­
z a c h . Te same uwagi usłyszysz odemnie w każ 
„dym liście."

W miesiącu kwietniu tegoż roku odwiedziłem 
go jadąc do Tuluzy. Wydał się on mi mocno za 
jętym  wypadkami wojny na Wschodzie, chociaż 
w gruncie mało wierzył w ich bezpośredni i pręd 
ki skutek na korzyść sprawy polskiej. Niemógł 
on pomimo swej najszczerszej chęci i gotowości 
poddania się, trafić do ładu ze swymi rodakami 
Porozumienie się wzajemne było nader trudne 

Zawsze i zawsze kogucia wojna11 powtarzał ilekroć 
wracał z narad na zgromadzeniach emigranckich. 
Zdrowie jego coraz więcej szwankowało.

W ciągu miesiąca czerwca, pisał mi do Tu­
luzy :

„Milczenie twoje wprowadza mię na domysł że 
„niemasz nic ważnego donieść mi. Mniemam jed ­
n a k ż e  iż położenie twoje aczkolwiek jednostaj­
n e ,  mimo tego wcale jes t znośne. Moje stosunki 
„zapewne zmienią się niebawem. Miałem niejaką 
„pewność otrzymania urlopu i odbycia podróży 
„na Wschód, lecz dotąd nic się jeszcze nieułoży- 
„ło, lubo z łatwością może przyjść do tego. 
„W każdym przypadku zawiadomię cię o tern. 
„Przez długi czas trapiła mię bezsenność; dzisiaj 
„przeciwnie, czuję skłonność do snu i pewną o- 
„ciężałość, a ten stan o wiele znośniejszy niż 
»'długo trapiąca mię excytacya nerwów. Słowem, 
nZdrowie moje poprawiło się. Oczekuję twych 
jjllStów.. ..

»Biedna moja Celina często pojawia mi się we 
nie; stan jej zdaje się zmieniać na lepszy. Cią- 

„gie okazuje mi wielka sympatyę i obiecuje pra­
cować dla mnie.“

W liście z 10 sierpnia tak znowu p isa ł:
„ . . .  Nic niezaszło nowego co do moich zamia-

łać rz ż i socyaloą ruwolucyę — * stsją be* 
sbatkj. Odezwy te chłopi saun odd J ą  w ięce 
n/.Uchty i powsl.ńców, i ud.iel.ją wind..u.ości od 
kogo je otrzyma!. Oto*, ule uLg* wąt -Lwości, te  
uae.wy te rozr&ucają żandarm, ż łuierze, niekiedy 
< fherowie, oraz cywiłoi moskiewscy ajenci. W ubec 
takLh kroków i ode*w ajtntów rządu meskiow- 
taiego, malujących najlepiej naturę i charakter 
i go rządu, — jakża me ma powstanie wzrastać. 
U ..łowauia te, porównane z postępowaniem po- 
vvetańców i programem Rtąda Narodowego, dopro­
wadzają do t j  samej konkluzyi, któią jut z da­
wniejszych czynów rządu moskiewskiego wyciąga­
liście i wyciągać musiał kaidy znający te czy ey, 
że rewolucyomstą Bocyalnym, burzycielem porządku 
społecznego i spokoju w Europie jest rząd mo­
skiewski, który się ucieka do takich środaów, a 
R*ąd Narodowy postępuje drogą budujących a nie 
rozwalających zasad i utwieidza wszystkie te za­
sady, które są podstawą społeczeństw i narodów. 
Posyłam wam jeden egzemplarz tej haniebnej o- 
dezwy rozrzuconej przez ajentów moskiewskich, 
na dowćd jakich rząd ten chwyta się środków.

Nie będę wam pisać o formujących się oddzia­
łach w pobliskich Warszawie okolicach dla łatwo 
zrozumianej przyczyny. Niektóre oddziały rozdzie­
liły się na mniejsze pat ty e, i wykonywają ruchy par­
tyzanckie. W Augusto wekiem jest kilka oddziałów. 
Moskale tam pod Szczuczynem napadli dwa dwory 
i zrabowali.

Doszła nas prywatna wiadomość, ie  na Podlasiu 
pod Miogosami zaszła w wielki piątek krwawa 
potyczka. M aale dali wciągnąć sie w zasadzko 
i ponieśli znaczne straty, zginęło ich Urn wielu, 
otraty nasze są mało znaczące. Oddział Padiew- 
skiego w Płockiem, rozdzielił się na kilka małych 
oddziałów, które tu i owdzie ucierały się z patro- 
łami kozackieini. Nigdzie nie skoncentrowane, nie 
mogą być łatwo nasze siły rozbite. Na Litwie po­
wstanie szerzy się. Prócz zwycięskiej potyczki pod 
Ucianami w Inflantach polskich, zaszła druga po­
tyczka na Żmudzi w Rosieńskiem powiecie, w któ­
rej zabito 37 moskali, 20 raniono, 100 kozaków 
uciekło. Poniewież został prze* naszych zajęty. 
Była też potyczka na Żmudzi pod Kajdanami; 
dawniej nieco niedaleko Wilna w Mitkiszkach ocho­
tnicy wileńscy w liczbie 70 walczyli z 400 moska­
lami, którzy Urn na nich uderzyli. Naszych do 40 
zginęło, reszta przedarła się w Kowieńskie. W Gro- 
dzieńskiem, na Żmudzi, w Inflantach i w innych Dro- 
wincyach Litwy, krew się obficie leje. Brak do- 
wódzców bardzo się tam uczuć daje, brak dobrej 
brom również jest wielki. Władze moskiewskie

ł) Zbyteczne nawet zapewnienie, gdyż tym kłam li­
wym telegramom moskiewskim, sprzecznym z najjawniej- 
szemi faktami, nikt me dawał wiary, a ich kłam li­
wość bezczelną w obec toczącej się dalej wilki, wska­
zaliśmy przed lOciu dniami gdy te telegramy roz- 
puszczono. Pr. R. Oz.

„rów osobistych; zawsze ta  sama niepewność. Mi­
n is te r  oświecenia publicznego powrócił od kilku 
„dni do Paryża, co może wpłynąć na ostateczną 
„decyzyę. Zdrowie mi służy; a w tej chwili wię- 
„cej zatrudniony jestem niż kiedykolwiek. Teraz 
„właśnie wakacye; rodzina moja wróciła do do- 
„mu, oprócz Maryi która z ciotką swoją pojecha­
nia na kąpiele morskie do Bordeaux..."

Sprawa — niestety! mogła się załatwić. O jego 
wyjeździe do Konstantynopola dowiedziałem się 
z następującego listu:

Z  Marsylii 13 września 1855.
„Trudno mi zanim wsiądę na okręt pojechać 

„do Tuluzy dla widzenia się z tobą. Jednocześnie 
„prawie przyszedł mi paszport i wezwanie abym 
„przyspieszał wyjazd i korzystał ze statku po­
cztow ego Tabor... Za dwie godziny będę już na 
„morzu; towarzyszy mi Henryk Służalski.*) Stra- 
„cił on apetyt i sen i prawie vvszystkie władze, 
„tylko mówić niezapomniał... Słowem najszczęśli­
w s z y  to dziś człowiek na kuli ziemskiej.

„Ja również cieszę się z tej misyi. Mniemam 
„że otrzymałem ją  z życzliwości Jego Ces. M ości; 
„niewiem tylko azali rząd cesarski wielką ztąd 
„odniesie korzyść; niewiem również dotychczas, 
„w czem i jakim  sposobem mógłbym się stać u- 
„żytecznym rodakom moim; ale to wiem na pe­
w n o , że ta podróż pokrzepi zdrowie moje, a  tern 
„samem postawi mię w możności zapracowania 
„na lepszą dolę. **) W domu zostawiłem wszyst- 
„kich w dobrem zdrowiu. Ściskam cię serdecznie. 
„Przykro mi było, że niemógłem pojechać dla wi­
d ze n ia  Cię w Tuluzie."

*) Henryk Służalski był jednym z najprzywiązań- 
szych przyjaciół domowych Adama, który jego orgi 
nalny dowcip i wesoły humor bardzo lubił. Wszedł 
on później do kozaków sułtańskich i w parę lat 
głowę położył w Laryssie, gdzie ów pułk stał garni­
zonem. (p Tt.)

**) Położenie Mickiewicza było wtedy bardzo przy­
kre. Pensya przywiązana do jego urzędu w bibliotece, 
o wiele była szczuplejsza od pensy i profesora w kol- 
legium francuzkiem. Miał on nadzieję otrzymania po­
sady więcej zgodnej z jego uczuciami politycznemu.

XXI.

We dwa miesiące późnięj, jeden z przyjaciół pi­
sał mi z P ary ża :

„Okropne nieszczęście dotknęło nas \ . . .  D. 28
„listopada o godzinie dziewiątej wieczór, po krótkiej
„chorobie, Mickiewicz skończył w Konstantynopola

;ieloi„Oto jest text depeszy telegraficznej udzielonej 
„przez ministra księciu Adamowi Czartoryskiemu. 
„Druga depesza od Służalskiego do księcia nade­
s z ł a  z potwierdzeniem tego nieszczęścia. Wiado- 
„mość ta między Polakami wszelkich stronnictw 
„sprawiła wrażenie podobne trzęsieniu ziemi. Od 
„tego momentu zdaje mi się że mię kto maczugą 
„w głowę uderzył; ciemno mi w oczach; straszny 
„ból kamieniem przywala. Żegnam Cię. Żonie 
„swej udziel tej wiadomości, ale bardzo ostrożnie; 
„tak samo, jak  my wszyscy cośmy go znali, i ona 
„kocha go zapewne więcej niż rodzonego ojca.

Następnie otrzymałem te szczegóły:

Z  Paryża 18 stycznia 1856.
„Dopiero dzisiaj widziałem się ze Służalskim, 

„który jednakże więcej niż od tygodnia stanął 
„w Paryżu z ciałem Mickiewicza. Oto co mi po­
s i a d a ł  o jego ostatnich chw ilach:

— „O czwartej godzinie Adam woła na mnie 
i m ów i: „Niedobrze mi, biegaj po doktora."

„Gdym wrócił, pokazał mi swoje ręce:
"Czy niewidzisz jak  mi paznogcie czernieją" 

rzekł do mnie.
„Wziąłem go za rę k ę ...
„Doktorzy nadeszli i rozkazali ciało nacierać i 

„postawić synapizmy. Dowiedziałem się od nich 
„że to napad choleryczny.

„Adam spytał mię co oni mówią, i czy się znaj­
duje w niebezpieczeństwie ?

— „ I w  wielkiem ! . .
„Przyprowadź mi polskiego księdza.. .
„Spełniłem jego wolę.
„Gdy ksiądz nadszedł, chory wyciągnął doń 

„rękę, a do mnie rzekł:
„Weź pióro i p isz .. .  Daj pokój 1 coraz mi go- 

» rze j.. .
„Potem się zdrzem nął.. .

„Widząc że się niebudzi, nachyliłem się ku nie- 
„m u .. . Zdawało mi się że z ócz jego tryskają 
„promienie. Padłem na kolana, i wtedy uczyniłem 
„ślub na intencyę chorego —  ale Pan Bóg go
„nieprzyjął. . .  

„O dziewiątdziewiątej wszystko skończyło się!"

Długi czas niemógłem pogodzić się z  myślą że 
Mickiewicz nieźyje; czułem myśl jego żyjącą we 
innie, dokoła mnie, wszędzie gdziem się obrócił.. .  
Nieraz napadała mię taka tęsknota, jaka zwykle 
opanowuje kiedy myślimy o przyjaciołach zosta­
jących w długiej i dalekiej podróży. Doznawałem 
tego uczucia zawsze, ilekroć stojąc na pobrzeżu 
Arenk, goniłem wzrokiem w mglistej oddali jak i 
biały żagiel zapędzony na to piękne morze odbi­
jające czysty błękit Prowancyi. . .

Uwierzyłem że umarł, tylko na chwilę, gdy przed 
dwoma laty odkryłem jego grobowiec na cmenta­
rzu w Montmoreeny.. .  Potem znowu wróciłem do 
dawnych wrażeń, lejących taką pociechę.

Przypominam sobie co pisał do mnie — jest 
temu lat czternaście, z powodu śmierci moiei 
m atk i:

„ . . .  Wracając się do matki twojej co cię po­
że g n a ła  na zawsze, tyle ci powiem, że dla du- 
„cha który pragnie dobra, śmierć wielkim jest 
„szczęściem; taki duch, przez śmierć ciała, sta- 
„w ia się w warunkach ułatwiających mu jego 
„pracę; z tamtej kram y łatwiej mu pomagać oso- 
„bom ukochanym; dlatego też matka twoja jest dzi- 
„siaj bliżej ciebie niż kiedykolwiek była za życia.u

Chciałbym aby powyższe wyrazy pocieszały, i 
uspokojały tych, co do dziś jeszcze cierpią i tę- 
sknią po oddaleniu się kochanego wieszcza 1

Nowości Bibliograficzne.
W a r s z a w a . Nakładem Gebethnera i Wolfla 

wyszły następne książki: 1) Lekcya wstępna Mo­
ratory polskiej, oraz literatury rosyjskiej ze wzglę.
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poatępają tam po rozbójniczema: palą, mordują, 
a car wydał tam ukaz konfiskaty majątków, za 
czynny lub też bierny udział obywateli w powsta­
niu. Ocenienie, czy obywatel miał udział lub go 
nie miał, zostawiono jest naczelnikom wojennym; 
rozkaz ten więc dziki i okrutny, jest niczem wię­
cej, tylko rozkazem huitownego zabrania cudzej 
własności, wołającym o pomstę ctłego świata, wy­
wraca bowiem i zaciera podstawy społecznego po­
rządku.

Dowódzca powstańców w puszczy białowieżskiej, 
Roman Rogiński, zapędził się aż w Mozyroki po­
wiat; tam rozdzielił swój oddział na kilka mniej­
szych, a sam przejeżdżając z jednego do drugiego 
został podobno schwytany, a następnie przywie­
ziony do Brześcia. Nie jesteśmy pewni prawdy w 
tej wiadomości, jest ona dotąd pogłoską s).

Pułkownik Walenty Lewandowski dowodzący na 
Podlasiu, po stoczonej potyczce pod Stoczkiem we 
wsi Warkocz, został, jak to donosiłem już, ciężko 
ranny i wzięty do niewoli. Zawieziony do Siedlec, 
ia c  zaraz z ran umarł. Straciliśmy w nim jedne 
go z bchatyrów naszego powstania. On urządzał 
powstanie 22go na 23ty stycznia na Podlasiu. 
W drugi dzień boju pod Siemiatyczami on dowo­
dził, wrócił potem na Podlasie, pobił moskal) pod 
Woskrzecicą, rozbroił celą kompanię i uzbroiwszy 
swój oddział z 200 luJzi, szczęśliwie uwijał się 
z nim pomiędzy moskalami, zadał im klęskę pod 
Jedlanką, zabierał patrole moskiewskie. Obudził 
on ducha na Podlasiu, wzniecił do siebie powsze­
chne zaufanie, wszystko się do niego garnęło, lecz 
nie przyjmował ochotników tylko tyle ile miał 
broni i nie chciał zwiększać oddziału nad miarę, 
Zginął po bohatersku. Rodem był z miasteczka 
Łaskarzewa, syn tamtejszego mieszczanina. Odby 
wał kampanię Węgierską. Był profesorem w Szkole 
batignolskiej, zkąd powołany został. Cześć jego 
pamięci!

Dowiadujemy się w tej chwili o potyczce d. 3 
kwietnia w powiecie Przasznyskim. Kozacy prze­
pędzeni zostali, szczegółów jeszcze nie mamy. W 
Pałtuskiem i w okolicach Łodzi były także poty­
czki dość szczęśliwe dla naszego oręża.

Z brukowych wiadomości warszawskich, udzielam 
następujące: wojska sprowadzili z Rosyi kilka ty­
sięcy. Łowszyn były prezes śledczej komisyi i ar 
tylerzyste, objsł już ur*ąd oberpolicmajstra. Berg 
przybył do Warszawy. Vidal został zanominowany 
na prezydenta miasta Warszawy. Z zamku wy­
dają surowe wojsku rozkazy, sam zaś W. Książę 
zajmuje się rodzinnem życiem, grywa duety z żo­
ną, towarzysząc fortepianowi na flotrowersie. Wie­
lopolski wezwany został do Petersburga, rozeszła 
się mylua pogłoska, że i pan Andrzej Zamoy­
ski z zagranicy wezwany także został do Peters­
burga. — Rady miejskie na prowinoyi, za przykła­
dem Rady miejskiej w Warszawie, rozwiązują się. 
Bamowolność policyjna i wojskowa w Warszawie 
i na prowincyi ciągle jest jednakowa, po Warsza­
wie chodzą ogromne patrole piesze i konne. Re- 
wizye, aresztowania są w porządku dziennym. 
Ostatnich doi marca, aresztowano następująco o- 
soby: Szymański Vvładysław aplikant z ratusza; 
Szymański Roman jeontetra; Branckowel; Senator 
flenryk student akademii, Karol Krynicki subjekt; 
Filipkowski Józtf b. dozorca; Hertzberg; Mierzeje­
wska z Częstochowy; Klimkiewicz b. oficer z A- 
meryce, zaaresztowany w Prusach, wydany został 
w ręce władzy rosyjskiej. W Chorzelach Prusacy 
pomagali moskalom aresztować spokojnych mie­
szkańców, przeszedłszy na nasze terrytoryum.

W Rosyi nakazany drugi pobór rekrutów. Re­
krutów wielu pędzą na Podole i Wołyń, dla wzmo­
cnienia wojsk tam stojących.

W cytadeli aż ciasno. Prezesem Komisyi śled­
czej został jenerał Witkowski znany ze sprawy 
Chełmskiej. Rozwadowski, Słupski, Rożnow, nie 
opcścili komisyi. Chłosta przy inkwizycyi w cyta­
deli znowu jest w użyciu. Jenerał Martynow w 
Piotrkowie podał się do dymisyi. Wszystkie stacye 
kolei żelaznej obsadzone wojskiem w niewielkiej 
liczbie, do 100 ludzi każda.

W ie d e ń  9go kwietnia. Czytamy w Presse: Dy­
plomatyczne wiadomości o sprawie polskiej zaczy­
nają być coraz mniej obfite, oczywiście nastąpiła 
chwila pewnego odpoczynku w układach. Powstray 
mnjemy się od powtarzania sprzecznych doniesień

3) Stało się to istotnie, ale dawniej już i przed 
tygodniem o tem donieśliśmy. P. R. Cz.).

dziennikarskich, łatwo bowiem gpontrzedz le  pły­
ną z mętnych źródeł. Ze ca dworze rosyjskim 
zaszła zmiana, potwierdzają także wiadomości pa 
r>skie. Korespondent paryski do Allg. Ztg dowia 
doje się, źe książę Montebello przesłał do Pary 
ża doniesienie, iż postanowił dwor rosyjski nio- 
zważać ca nacisk zewnętrzny, jeno po przywrócę 
nra porządku według własnego widzenia rzeczy 
ogłosić obszerną amnectyą i dalszy ciąg rozpo­
czętych reform na szerszej podstawie. Cesarz Na 
poleon może się nosić z ukrytą m yślą, iż z cie 
pło podtrzymywanej kwestyi polskiej będzie mógł 
zgotować c a s u s  b e ll i.  Alo dwór rosyjski nie 
troszczy się o to, ma bowiem przekonanie żo wy 
pidek ten mógłby tylko nastąpić, jeśli dojrzeją 
pewne kwestye w Niemczech i na dworze belgij­
skim. Do tego czasu nie jedne się zmieni.

Ten sam dziennik napisał z powodu listu margr. 
Z. Wielopolskiego do ks. Napoleona wstępny ar­
tykuł, z którego wypisujemy niektóre ustępy:

„Dalecy jesteśmy od tego, pisze Presse, abyśmy 
w tej okoliczności, ża książę na podobne wyzy 
wania nie odpowiada, upatrywali brak odwagi, a 
usprawiedliwiali w jakikolwiek sposóp postępowa 
nie margr. Wielopolskiego. Przedewszystkiem nie 
mają Wielopolscy Bonapartym [jako mężom stfinn 
nic do wyrzucenia; powtóre nie możemy dopatrzyć 
się osobistej odwagi w wyzwaniu, które pisało 
się w przeświadczeniu, ża nie będzie przyjętem. 
Wydaje się to tak , jak żeby margr. Wielopolski 
uie dla tego wyzywał księcia, aby się z nim bić, 
gdyż jest przekonany o bezskuteczności swego 
wyzwania, jeno dumny arystokrata czuje się do­
tkniętym i pisze wyzwanie w celu wyrządzenia 
obelgi przeciwnikowi. Ks. Napoleon tem łatwiej 
Giożo być obrzucony błotem od Wielopolskiego, o 
ile margrabia może być pewnym, źe wystąpienie 
przeciw Bonapartemu w Petersburgu niezawodnie żle 
przyjętem nie będzie. M Wielopolski osiągnie zatem 
przez swój list do ks. Napoleona różno cele; tylko 
przeraebuje się, jeśli swego przeciwnika obwinia
0 tchórzostwo. Możnsi potępić treść mów ks. Na 
poleona nie uważając przecież za konieczne przy­
kazanie honoru, ażeby książę senator przyjmował 
wyzwanie każdego, ktokolwiek na szerokim świe­
c e  czułby gię dotkniętym tem lub owem jego sło­
wem. Książę mógłby być bardzo odważnym, a 
przecież uie potrzebowałby przyjmować wyzwań 
z podóbuych pobudek wynikających, sźsby nie ut 
znawać uprawnienia przesądu, w obec którego 
wolność parlamentarna słowa, do której równie 
jak każdy inny senator i deputowany ma prawo, 
t.staćby się nie mogła.

Tymczasem jest jeszcze uwaga ogólniejszej na­
tury, którą nasuwa ogłoszenie listu margrabio- 
wskiego, który w całości wziąwszy jest nad wy- 
:az brutalnym. Europejskie, a mianowicie niemie­
ckie i auBtryackio dziennikarstwo przyjmuje bez 
wahania się list polskiego arystokraty, w którym 
s ajbiiższy krewny potężnego monarchy, którego 
; mbasadorowie pewnych gabinetów niekiedy na- 

et w rękę całują, obwiniony jest o tchórzostwo
1 nazwany spólnikiem „skrytobójców zbójeckich 
jaskiń Warszawy.0

Chcemy tylko przez to wakkzać na to szczegól­
ne zjawisko, że nawet organa do największej ba­
czności obowiązane przedrukowują bez wahania 
8'ę obelgi przeciw ksiąilęciu krwi wymierzone i 
ża tym sposobem rozpowszechnia się jak najdalej 
list, który, gdyby był wystosowany przeciw księ­
ciu każdej innej panującej rodziny, potępiony był­
by z urzędu wszędzie w Niemczech, a ogłoszony, 
dtałby się niezawodnie przedmiotem najsurowszego 
rądowego dochodzenia.

Królestwo Polskie.
Przedstawiając czyny i kroki przez rząd mo­

skiewski przedsiębrane, przedstawiając jak przez 
1st kilka w różny Bposiób usiłował powstrzymać 
stanowcze rozwiązania sprawy ^włościańskiej u- 
właszczeniem włościan, żądanem przez obie stro­
ny tak przez właścicieli jak  i włościan, a wstrzy- 
mował aby sprawić i zwiększyć rozdział w spó- 
łcczeństwie, poburzyć klasy ludności przeciwko 
tobie; opisując wypadki udowodnione podżegania 
włościan przez ajentów moskiewskich; następnie 
wzywanie włościan przez wojska moskiewskie i 
jego dowódzców do rabu nku dworów i mordu; wy­
kazując liczne zamachy tego rządu na wiarę i 
spółeczność, samowolność, gwałty, bezprawia ja ­
kich się władzo tego rztjdu dopuszczały, niesły­
chaną anarchię tak w jogo łonie jak i w łonie

jego armii, — dowodziliśmy, że burzycielom spółe- 
czeństwa i spokoju w Polsce, rzeczywistym rewo- 
lucyonistą jest rząd moskiewski.

Źe rząd ten nie cofa się pod żadnemi środka­
mi, że ajenci jego używają wszelkich poażegań 
komunistycznych, mamy nowy dowód w odezwie 
rozrzucanej przez tychże ajentów w Kongresówce, 
jak to donosi nasz korespondent z Warszawy i 
której tu jeden egzemplarz nam przysyła. Odezwa 
ta drukowana dużemi głoskami, aby ją łatwo wło­
ścianie przeczytać mogli, wykazać winna najwię­
kszym niedowiarkom charakter rządu moskiewskie­
go w Polsce. Powtórzymy tę nikczemną i podże­
gającą odezwę nie dodając żadnego komentarza, 
gdyż dążność jej komunistyczna najwyraźniej do 
rzezi zaeęcająca, jest w niej jak najjawniejszą. 
Brzmi ona:

„Do was czeladź i  chłopi. Jaśnie panowie po­
niszczyli waszych dziadów i ojców gospodarzy 
„a porobili sobie folwarki, a was mają za bydlęta 
„robocze. A że dopominanie się o prawa człowie- 
„ka i swych ojców gospodarzy, to was chcą ze 
„wszystkiem zniszczyć, bo już na wasze miejsca 
„sprowadzają niedowiarków robotnika z zagranicy, 
„aby was ze wsiów jak najprędzej powyrzucać. 
„O  bracia nie dajmy się. Już uradzono ażeby wy- 
„palićiw gruzy zwalić wszystkie dwory i folwarki 
„panów jasnych i nigdy nie dać się im budować, 
„ich garnych mordować jak szelmów tyranów, a 
„grunta każdemu się dostaną, bo te są po wa­
szych ojcach i dziadach. Król będzie spokojny i 
„urząd poszanowany, a będzie każdemu dobrze."

— Korespondent z Warszawy do jednego z dzien­
ników wielko-polakich pisze:

„Warszawa 6 kwietnia. Pisałem wam przed kil­
ku tygodniami, że się burza na Litwie dopiero zry­
wać zaczyna. Z wypadków, które zaszły, przeko­
nać Bię możecie jak dokładne pod tym względem 
były informacye moje. Powstanie szerzy się tam 
gwałtownie, a włościanie czynni w niem udział 
biorą. Dość przeczytać raporta urzędowe moskiew 
skie, zawarte w numerze Kuryera Wileńskiego z 
2 b. m., aby pojąć jak groźnym jest tam chara­
kter powstanie. Nauczającym także przyczynkiem 
do ocenienia słabości rządu na Litwie, jest prokla 
macya naczelnika gnbernii moskiewskiej do mie­
szkańców miast, w tym samym numerze Kuryera 
,:awarta, w której rząd moskiewski obiecuje mie 
szkańcom miast zniesienie podatku podusznego, ul­
gę w innych opłatach i reformy handlowe w za­
mian za spokojne ich zachowanie się. Jest to w 
naturze tatarsko-moskiewskiej, że 8'ę płaszczy i 
prosi kiedy bieda, a gnębi i naśmiewa, kiedy się 
silnym czuje.

„Mam powody sądzić, że wkrótce Telegraf K i­
jowski, dziennik urzędowy w Kijowie wychodzący, 
będzie tak samo interesujący jak Kuryer Wileński 
Dodam jeszcze, że wkrótce po świętach zajdą w 
Królestwie, podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
tywsze wypadki, które i tutejszy Dziennik Po­
wszechny skłonią do przerwania kilkodniowego mil­
czenia.

„Kto nie mieszka dziś w Warszawie, z trudno 
ścią zdać sobie może z tego Bprawę, jak uciążli­
wym, jak nieznośnym jest zakaz wychodzenia po 
godzinie 10 na ulicę, pod którym tu żyjemy. Od 
godziny 8 skrępowani latarkami, o 10 zmuszeni 
rozchodzić s ię  i powraesć do domów, pozostajemy 
pod pewnym rodzajem codziennej niewoli, która 
nienawiść ku Moskwie wciąż nowym podsyca o- 
gniem. A jeżeli przypomnimy sobie, że ten stan 
przymusu trwa z małemi przerwami od lat dwóch 
to pojmiemy, że nawet cudzoziemcy tu mieszkają 
cy, że naprzykład  Niemcy życzeniami swemi są 
z powstaniem, rękę swą przykładają po części do 
powstania. Im nie idzie o prawa narodowości, oni 
nio przyjęli w dzieciństwie sprawy Polski niepod­
ległej, nie idzie im także o przysmaki, że się tak 
wyrażę liberalnie uorganizowanych spółeczeństw, o 
parlamentu, wolność druku itp., ale o pierwsze pra­
wa człowieka, tak niezbędne do życia, jak  powie­
trze, którem oddychamy, a wciąż bezwzględnie 
gwałcone. Tylko iząd, który z n i s z c z e n i e  kraju 
za zadanie sobie postawił, tylko rząd b a r  ba 
r z y ń s k i  w całem znaczeniu tego wyrazu, a po­
siadający obok tego środki rządów cywilnych, mo­
że wywierać przez czas tak dingi taki bezprzykła­
dny w historyi ucisk.

„W tej chwili dochodzą mnie dzienniki zagra­
niczne, zawierające wiadomość, jakoby komitet cen 
tralny nakazał złożenie broni. Z tego co wyżej do 
niósłem, pojmujecie, juk bezzasadną jest ta wia­
domość. Trzeba nic mieć żadnego wyobrażenia o

r/.a czy wistem położeniu kraju, żeby coś podobnego 
przypuścić można.*

— W berlińskiej Nationalzeitung są następujące 
listy z Litwy:

Kowno 31 marca. Powstanie wzmaga się w gu- 
bernii kowieńskiej. Tworzą się nowe oddziały, a 
dawniejsze wzrastają w liczbę. Chłopi biorą w o 
góo żywy udział w powstaniu, chociaż są także 
tu i owdzie gminy bądź obojętne, bądź z obawy 
niepomyślnego końca nieprzychylne powstaniu. 
Ukaz carski, który miał być ostatecznym środkiem 
do podburzenia chłopów przeciw powstaniu, małe 
odnosi skutki. Jak wiadomo ustają na mocy te­
go ukazu z dniem Igo mąja wszelkie stosunki 
między dziedzicem a chłopem, który spłaca czynsz 
gruntowy czyli wykupno rządowi. Ale właśnie ten 
stosunek nie podoba się chłopom, wiedzą bowiem 
z doświadczenia, jak drogo kosztują chłopów w 
dobrach koronnych wszelkie obrachunki ze skar­
bem i jego urzędnikami. Prócz tego może ten u- 
kaz tyczący się gnbernij: Wileńskiej, Grudzińskiej, 
Kowieńskiej, Mińskiej i części Witebskiej, który 
poniekąd faworyzuje chłopów litewskich, wywołać 
w Rosyi niezadowolenie. Oddziały powstańcze two­
rzą się w Bposób następujący: Początkowy zawią­
zek stanowią studenci, młoda szlachta, urzędnicy 
kancelaryjni z miast, oficyaliści prywatni z dóbr 
szlacheckich i rzemieślnicy; około takich kadr gro­
madzą się chłopi. Oddział taki szuka dogodnego 
stanowiska wlesie. Uzbrojenie składa się z strzelb 
myśliwskich: pojedynek i dubeltówek, małej licz­
by sztućców, pistoletów, rewolwerów i pałaszów 
różnego rodzaju. Kto nie ma broni palnej, dostaje, 
zanim zdobędzie sobie strzelbę, pikę albo kosę, 
które fabrykują w obozie w zaimprowizowanych 
warsztatach kowalskich i ślusarskich. Przeciw od 
działom powstańczym wysyła rząd tak zwane ru­
chome kolumny. Jeżeli powstańcy uważają, że ma­
ją korzystne stanowisko, nsówczas przyjmują u- 
tarczkę, w przeciwnym razie ustępują w głąb la­
su. Wojsko rzadko kiedy wdziera się w lany, po­
wraca więc nie znalazłszy nieprzyjaciela, do głó­
wnej kwatery. Niestety uabży powiedzieć, że ta­
kie pochody wojsk moskiewskich najokropniejsze 
zostawiają po sobie ślady. Trudno bardzo pojąć, 
jak mogą wyżsi rosyjscy oficerowie pozwalać na 
rabunki i plądrowania. Na dowód mogę i tyra ra­
zem przytoczyć kilka znaczniejszych wypadków. 
Nie daleko miasteczka Kejdan stała rosyjska ru­
choma kolumna pod dowództwem pułkownika Dtd- 
iingsb&usena. W nocy z 27go na 28 rozbroili po 
w-itańcy dwie czaty dragońskie. Celem wyszukania 
sprawców napadli żołnierza pod dowództwem wy­
mienionego pułkownika na miasteczko i zrabowali 
do szczętu ramek hr. M. Czapskiego właściciela 
miasteczka. Przy tej sposobności o mało, że się 
uie stał ofiarą wściekłości żołdaotwa sędzia powia 
towy, Sułkowski, spokojny Btaruszek i tylko przy- 
padkowi zawdzięcza życie. Dnia 29 zrabowano i 
upalono wieś pani Jćrgis-Wincsntow (?), ponieważ 
mi el i  tam przebywać powstańcy. Dziewkę, która 
chciała ratować bydło, żołdactwo wrzuciło w pło­
mienie.— Podobne postępowanie sprawia, że pomię­
dzy ludnością wiejską panuje strach paniczny 
przed moskalami; za ich zbliżeniem się udeka 
wszystko ze wsi, co tylko ruszać się może. I stąd 
to może pochodzi, że moskale mało co wiedzą o 
uzbach powstańców. Jak już w ostatnim donosi­

łem 1 ście, zaszła potyczka między Kiejdanami a 
Datuowem. Według raportów moskiewskich napa­
dło około 600 powstańców na dwie kompanio pie­
choty rosyjskiej; ze stratą 40 ludzi miało wojsko 
odeprzeć powstańców. Ala wersyi tej dam pokój. 
Dnia 28go zniósł oddział powstańców prawie zu­
pełnie kntnpsmą strzelców pod Wilkami tuż nad 
s mym Niemnem. Powstańcy mieli bardzo dobre 
stanowisko, strzelali z piasczystego, stromego i 
lasem okrytego wzgórza na drogę; wojsko zt ś po 
prawej Rtronie miało stromą górę, po lewej zaś, 
rzekę. Z całej kompanii zaledwie kilku zostało. 
Dnia 29go biły się forpoczty pod Czekiszbami. Z 
obu stron padło po dwóch; powstańcom zabito ka­
znodzieję, który znajdował się w obozie.

„Igo kwietnia. Dziś powrócił tu (do Kowna) je­
nerał Lichaczew z pułkiem Pskowskich dragonów 
i 8 działami z gnbernii Augustowskiej. Ale w kil­
ka godiiu po jego przybyciu nadeszła lu urzędo­
wa wiadomi ść, że w okolicach, z których powró 
cił, wybuchło na nowo i to gwałtowniejsze pow­
stanie. Dzisiejszy pociąg do Wierzbołowa, który o 
2ej godzinie stąd odszedł, wrócił się z pierwszej 
stacji. Powstańcy uderzyli na stacyę kolei żelaznej 
w Kozłowej Rudzie i znieśli tamtejszą załogę zło­

żoną z 80 żołnierzy. Pod wieczór wysłano tam o-
sobnym pociągiem 2 kompanie piechoty i 30 ko­
zaków; ale jak słychać i tych odparto ze stratą. 
W c statnich czterech dniach przybyły tu posiłki. 
Dziś przywieziono tu z tamtej strony Wilii 3 ran­
nych moskiewskich oficerów i 6 wozów rannych 
żołnierzy.

„2go kwietuia. Pociąg z Wierzbołowa przybył. 
Wiadomość o klęsce moskiewskiej pod Kozłową 
Rudą potwierdza się. Tej nocy podsunął się od­
dział powstańców pod samo nasze miasto. Pojawili 
się pod „Karmelitami*; jest *o budynek, w któ 
rym się znajduje Jazaret wojskowy i,więź uie polity­
czne. Po zaalarmowaniu wojska znikli powstańcy bez 
śladu. Właśnie w tej chwili jestem świadkiem stra­
sznego widoku. Przyprowadzono tu trzech jeńców 
a czterech rannych powstańców z Kozłowej Rudy. 
Zamiast rannych umieścić w szpitalu, oprowadza 
ich zbroczonych krwią w tryumfie po głównych 
ulicach Kowna banda żołnierska. Mówią, że dzie­
je się to dla postrachu."

P r a s y .
DaLzy ciąg mowy posła Libelta miauej 31go 

marca ua posiedzeniu berlińskiej Izby poselskiej.
„Wydaje mi się przecie, że nam tak wiele o 

szczegóły owej konwencyi chodzić nia powinno, a- 
ui o to, czy ratifikowaną, i czy wykonaną będzie. 
To są względy drugiego rzędu. Na pierwszem 
miejscu stoi polityka, której się Prusy w sprawie 
polski trzymać zamyślają, a gdy nam takowa bę­
dzie jasna, treść konwencyi sama się z niej po­
daje.

„Wedle sporadycznych uwag pana miuistra pre­
zydenta, które nam się zasłyszeć udało, częścią 
jodczas rozpraw tej wysokiej izby, częścią z urzę­

dowych odpowiedzi wystosowanych do niektórych 
rad handlowych, częścią wreszcie z jego orzeczeń 
poufnych, które się stały głośnami, i którym nie 
zaprzeczono, wedle tego wszystkiego zdaje mi się, 
że się niepomylę, jeżeli politykę teraźniejszego mi- 
uisterstwa w sprawie polskiej w ten sposób ozna­
czę : ono sobie życzy, aby powstanie w Królestwie 
Polskiem, choćby nawet połączonemi siłami, jak 
najbardziej przytłumione zostało; stosunkami swo- 
jemi chce tylko Rosyi interesa popierać, zaś iute- 
resowi Polski a osobliwie projektowi niepodległo­
ści tejże, wszclkiemi sprzeciwiać się sposobami. J e ­
go zdaniem rozwiązanie obecnej kwestyi polskiej 
p lega albo na tem, aby Polska pokonana na no­
wo pod ucisk rosyjski wróciła, zdając się na ła­
skę lnb niełaskę, albo pod dawnemi okolicznościa­
mi nowy nastąpił rozbiór Kongresowej Polski, przy 
ozem by się Prusom dostały, dzielnice dawnych 
Prus południowych z widokiem szybkiego ich zger- 
marizowania.

„Jeżeli więc taka w bieżącej sprawia jest poli 
tyka Prus, a będę się bardzo cieszył, jeż*li mnie 
pan minister inaczej przekona, natenczas potrzeba 
i cel konwencyi bezpośrednio same się z niej po­
dają. Jakoż ściągnienie niezwłoczne czterech kor­
pusów armii wraz z rezerwami nad granicą wscho­
dnią pod nttczelaą komendą generała Werdor z głó 
wną kwaterą w Poznaniu, dało i tej polityce i tej 
Konwencyi najdobitniejszy wyraz.

„Dalszy więc mój wywód rzeczy będzie miał na 
ela udogodnić P i nom, że rząd Jego Królewskiej 

Mości od taj przeżeranie skreślonej polityki dotąd 
ata odstąpił, chociaż znalazłszy nieprzewidziany 
dla siebie opór tak w opinii pablicznej całej Eu­
ropy, jak w samym sejmie, jak wreszcie w gabi­
netach wielkich mocarstw, nie mógł jej w zamie­
rzony sposób rozwinąć; podobnie żo i konweneya 
.dąca w parze z tą polityką istnieć nie przestała, 
jakkolwiek z tych Ramych powodów kooperacya 
wojsk rosyjsko-pruskich ku przytłumieniu powsta­
nia w Królestwie Polakiem do skutku przyiść nie 
mogła.

„Go do tego ostatniego punktu oświadczył nam 
pan prezes ministrów na posiedzeniu 26 lutego: 

„„Układy, któreśmy dla zaBłony naszych 
sąsiednich stósonków zawarli, zabezpieczają 
Prusy zupełnie od klęsk wojny nadgrani­
cznej. Wedle tych układów tak teraz jak da­
wniej wszelkie przekroczenie granic czy to 
przez pruskie, czy przez rosyjskie wojska, 
jest zawisłem od naszego zezwolenia. Prie 
kroczenia tego rodzaju dotąd nio nastąpiły i 
prawdopodobnie me nastąpią, gdy powstanie 
nio wzięło tak szczęśliwego przebiegu, jakie-

dem na słowiańską, miana dnia 26 października 
1861 r. w kursach przygotowawczych do Bzkoły 
głównej w Warszawie, przez E. Siwińskiego. 2) 
Zalewnictwo czyli sztuka irrygowania gruntów. 
Rozprawa Jamesa Donalda z angielskiego przeło­
żona przez St. Zdsitowieckiego. 3) Wykład podrę­
czny dreuownictwa czyli nauka obsąezania grun­
tów A. Witarda. Przełożył St. Zdzitowieoki 1863 r.

P o z n a ń . Nakładem księgarza J. K. Żagańskie­
go, wysiedl tom V dzieła p. n. Polska, dzieje i 
rzeczy jej, rozpatrywane przez Joachima Lelewela, 
i obejmuje: 1) Dzieje Litwy i Rusi aż do Uaii z Pol­
ską w Lublime 1569 r. zawartej. 2) O monecie 
polskiej. 3) Nauki dające poznawać źródła histo­
ryczne. 4) Dwie tablice starych pieniędzy w 1824 
r. w Trzebunia blisko Płocka wykopanych. 5) Do­
datek do pisma Daniłowicza, o katalogu Biblioteki 
Tołstowa. 6) Objaśnienie trzech pieniędzy Kufi- 
ckich Sammanidów w łbiorz - król. warszawskiego 
przyjaciół nauk towarzystwa znajdujących się. 7) 
Wiadomość o naradach litewskich. 8) Spis bogów 
żmudzkich i litewskich. 9) Spis dzieł różuemi cza­
sy przez śp. Joachima Lelewela drukiem ogłoszo­
nych, odbity tu wiernie z notatki własnoręcznej 
nieboszczyka, znajdującej się w ręku J. K. Źupsń- 
skiego. 10) Napis umieszczony na kamienicy w 
Brukselli, w której Lelewel przez długie lata mie­
szkał.

W iln o .  W drukarni p. firmą Józefa Zawadz­
kiego, niezadługo ukończony zostanie druk: „Pa­
miętników o Janie Śniadeckim," napisanych przez 
autora „Dawnej Akademii wileńskiej." Cało dzieło 
obejmie dwa spore tomy, których druk je iuocze- 
śnie ku końcowi postępuje. Oprócz szczegółowej 
biografii Śniadeckiego, przez p. Balińskiego, obej­
mie całą historyę uniwersytetu od r. 1803 do 1815, 
i z tego powodu będzie niejako dalszym oiągiom 
dzieła o dawniejszych losach tej wszechnicy, któ 
rym czcigodny autor świeżo piśmiennictwo nasze 
wzbogacił.

— Drugie tegoroczne posiedzenie Komisyi ar 
checlogicznej wileńskiej odbyło się dnia 11 Intogo, 
pod przewodnictwem prezesa hr. Eustachego Ty-

szkiewiezs. Po odczytauiu protokółu przeszłego po­
rodzenia i zdaniu sprawy z korespondencyj Towa­
rzystw naukowych i człoe ków, Bekretarz naukowy 
1 dozy tał i podał pod rozbiór obecnych członków 
ułożony pr.ez siebie spis przywilejów, aktów i li- 
Btów, mających wejść w skład drugiej części zbio 
tu aktów komisyi. W liczbie iunych wejdą tam 
dokument* landgrafa he.sskiego Henryk* Żelazne­
go, Kazimierza W. i Adelaidy księżniczki heskiej 
z r. 1341, tyczące się zerwania ślubnych związków 
Kazimierza W. z tą księżniczką, wydobyte z ar­
chiwum kasselskiego, staraniem członka honoro­
wego komisyi p. Konstantego Sidorowicza; rozma­
ito nadania Władysława Jagiełły, księcia Michała 
Zygmuntowicza, Swidrygiełły, Kazimierza i Ale­
ksandra Jagiellończyków; lustracyo księstwa Piń­
skiego i Kleckiego pr:sez 8t. Cb Walczewskiego i sta­
rostwa Kretyngskiego przez Jakuba Liszkowskie­
go, w drugiej połowie XVI wieku dokonane; nie­
które przywileje Stefana Baforego; listy tyczące
*ię wojen kozackich, oraz obszerna historya Dy­
mitra Fałszywego i Maryny Bltniszcbowny, z ręko- 
pismu współczesnego, przechowującego Bię w Ce- 
sarnkiej publicznej bibliotece w Petersburgu.

Z kolei potem przeczytany został imienny spis 
osób i instytucyi, które swa dary w książkach i in- 
oych przedmiotach dla muzeum w upłynionym mie- 
iącu nadesłać raczyły.

— Z trzema obrazki ,mi wydauemi w Album wi- 
leńskiem łączy się wspomnienie Syrokomli, który 
napisał do tych obrazków modlitwy. Pisał je zaś 
jnż złożony chorobą i prawie konającą ręką. Da­
wno ju t wykazywaliśmy zasługę p! Wilczyńskiego, 
który rozpowszechniając w pięknych wydania cb 
pomniki malarstwa u  nas, wpływa na smak ogól 
oy i kształci go, z p amiątkami obznajmia. Wpływ 
cen nie jest jeszcze tak skuteczny i obszerny, jak­
byśmy tego pragnęli, ale przy znanej wytrwałości 
wydawcy rozszerzy się. Z czasem będzie on sil 
aiejszy, a zasłużone uznanie powszechniejszem. 
Zresztą usiłowania p. W. zmuszają innych wyda­
wców do dbałości i chronienia się w sztuce trady- 
cyj częstochowskich; to znowu wygania dawniej 
tik  powszechne u nas„ tnzinkowe i niesmaczne wy­
dania frauenskie a zwłaszcza niemieckie. Trzy o-

dtatuie obrazki przedstawiają; ś. Jana, według o- 
ryginału z b. kościoła Dominikanów w Mereczu; 
*». Marcina, według oryginału w katedrze poznań­
skiej; ś. Tadeusza, według oryginała w katedrze 
wileńskiej. Modlitwa napisana przez Syrokomlę, 
aa odwrotnej stronie obrazku ś. Tadeusza, dziwnie 
ainętue budzi wrażenie, jest bowiem jakby echem 
przeznaczenia poety, to niezadługo ziemskie troski 
porzuci, w łzach i trosce swoich zostawiając:

Zauiechaj wdowo tęsknoty,
Bóg widzi bjlefć twej duszy;
W u itbo  spojrzyjcie sieroty,
A Bóg łzy wasze osuszy.

Ou ciernie waszego czoła,
O o oczy zalane łzami 
W opiekę zdał Apostoła,
Tadeuiz czuwa n&d wami!

Gdy z myślą bolesną w głowie 
Powisną ręce bezwodnie,
Kiedy sierocie i wdowie 
I chleba łaknąć wypadnie;
Bądź Tadeuszu nn straży,
Niebo Twych modłów wysłucha;
Chlebem nakarmij nędzarzy,
Łaską umocnij icb ducha.

Królewiec. Z pczątkiem roku bież. zaczęto 
w Królewcu wydawać pismo polskie, drukowane 
czcionkami gockiemi, p. t. „Pruski przyjaciel ludu." 
Pismo to wychodzi w oryginale w języka niemie­
ckim, a oprócz polskiego^ tłomaczenia, istnieje tak­
że litewskie. Caua jego jest bardzo niska, bo tyl­
ko 4 srgr. i 9 fan. prenumerata pocztowa wynosi. 
Pismo odznacza się najobrzydliwszym językiem, 
aiby polskim. Oto kilka słów na próbę z opisu ba­
lu danego przez Rotszylda: „Podczas obiadu oso­
by wielkiej opery od Rossini właśnie ułożoną me 
lodyą (odę albo chór myśliwy) referować będą, a 
dla polowania są te tak już mnogie myśliwce do­
mu Rothschild* może do 180 pomnożone i wszy­
stkie nowoobleczone. Myślą, ża Rothschild z milio­
mem nie siędnie, aby koszta zapłaczył, za ts uczę­
szczanie mało godzin i mało osób..."

P a r y * .  Pierwszy tom Dziennika podróży po 
Egipcie i Nubii przez hr. M. Tyszkiewicza, wyda- 
ay nakładem i staraniem J. K. Wilczyńskiego, 
wyszedł już z druku w Paryżu, (druk J. Claye, 
1863 r. 16-ka 361 str.). Od wyjazdu z Marsylii, 
poczyna się wędrówka mimo Sycylii i Malty, autor 
jirzebiega póżaiej Aleksacdryę, jedzie do Damietty 
i Mansurah, do Portu-Said przez jezioro Menzsleb, 
potom z Sistnanhud do Kairu, którego ż/wy obraz 
asm kreśli, do Kencb, do Dcnderab, Coptos i 
Tebów.

Z opisu tej myśliwsko-archeologicznej wycieczki 
dowiadujemy się, że przedsięwzięta została z ca­
łym dworom, kucharzem, a raczej kucharzami, ze 
wszystkiem i wygodami i przemysłami zbytku, z 
wyżłem, z własnym często statkiem, z wysoką o- 
pieką wszelkich władz.

B r u k s e l a .  Jeduem z ciekawszych i rzad- 
zych dziełek Lelewela, jest maleńka jego roz 

prawka, najprzód po francuzku, potsm w tłama 
izeniu polakiem p. Henr. K&łu-jsowsbiego wydana 
w Brukstlli (u J. H. Dahou. 1860). O monetach 
błaznów i niewiniątek (z tablicą) po raz drugi. 
Pierwsza bowiem edyeya 1837 w pięćdziesięciu 
egzemplarzach tylko, jest prawie nieznaną osobli­
wością. Rzecz też bardzo osobliwsza, ale u nas 
gdzie dawno średniowieczne obyczaje znikły bez 
śladu, trudno nawet wytłumaczyć o co idzie. La 
lewel napisał tę rozprawkę z powodu uczonego 
dzieła M. H. Regollot’a o monetach ołowiankaoh 
tych zgromadzeń wesołych, uświęconych dawnym 
zwyczajem we Francyi, które w średnich wiekach 
miały egzystencyą uprawnioną cd niepamiętaych 
czasów. W pewne święta zbierało się towarzystwo 
szalone, i wybierało na śmiech, z między siebie 
dygnitarzy, którzy mieli prawo bić na pamiątkę 
o5.e ołowianki.

O tych we Francyi kreaturach Rybałtów (Ri- 
bault) pisano wiele. Słusznie postrzega Lelewel, że 
i u nas w pierwszyth wiekach po nawróceniu 
przeszedł ten obyczaj karnawałowania po kościo­
łach, czego w XIV wieku wzbroniono, równo z 
przedstawieniami teatrslnemi i maszkarami po 
cmentarzach i Swiątynicb. Zwyczaj nie nasz zre

sztą, łatwo się dał wykorzenić. Tam gdzie się o- 
pierał na jakichś starodawnych obrzędach, prze­
trwał dłużej. Ołowianki które bito na pamiątkę 
różnych wyborów błaztńskicb, długo leżały rdzą 
jedzone i niepostrzeżone, Regollot niemal pierwszy 
je historycznie objaśnił. Kosztowało go to nie mało 
trndu. Ołowianki mają to joszcze do siebie, że są 
protoplastą rebnsa, który się tu na nich zjawia 
po ras pierwszy i króluje. Wszystkie nicmel na­
pisy tych pieniążków są tym języktem hieroglif! 
cznym pisane.

Rebusy są łacińskie i framuzkie, wchodzi do 
aieh nie wielka ilość przedmiotów łatwo dających 
się zobrazować, sonety i t. p. Pikardya była mat­
ką tego figurowanego języka. W rozprawce Lele­
welu wybrane są pieniążki z taktami rebusami z 
dzieła Rogolloia. Rzecz w ogóle ciekawa, ale szcze­
gólniej dla początku obyczaju samego, który s 
głębokiej starożytności pochodzi.

Uważano to, że i najstarsze słowiańskie posążki, 
wielo zakapturzonych postaci naksztalt blazeńskich 
przedstawiaj*. Widzieć jo można z muzeum prag- 
rkiego u Vocel’a. Znać kaptur tea i dzwonki mia­
ły jakieś w pogaństwie i naszem od ogólnego eu­
ropejskiego nie tak oddzielncm jakby się zdało, 
znaczenie. Rzecz jest jeszcze do badania troskli­
wego, bo ta epoka przejścia z bałwochwalstwa 
do chrześeiaństwa, nigdzie dobrze wyjaśnioną nie 
jest. Gdy gdzieindziej * owego feslum Dionysii 
eleutherii rusticum zrobiono potem Festum San­
ctorum Dionysii, Eleutherii et Rustici, w Siowiań- 
'izeryzuie z Światowida, wyszedł św. Witt i wiele 
podobnych, wielo obrzędów i uroczystości pogań­
skich z dodatkiem chrześciańskich oznak pozosta­
ły u ludu. Dwa pierwiastki zamalgamowały się 
nieznacznie i dziś ledwie je  można od siebie od­
różnić.

Badanie tem cięższe, że tu fantazya śmielsza 
pozwala sobie domysłów nieugrnntowaDyoh i dzi­
kich marzeń, które zamiast objaśniać zaciemniają 
jeszcze dzieje, a sumienni historycy są rzadcy 
bardzo.
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go się niektórzy może spodziewali, a inni o- wym rosyjskim. Ja k  słyszę, radzca ziemiański w 
baw iali.““ Brodnicy, zamierza cdstawić do Aleksandrowa, na

„Z tego orzeczenia pana m inistra wypada bez- pastwę Rosyi, nowy z 30 osób złożony oddział u 
pośrednio, l e  jeżeliby powstanie w Polsee w dal więzionych fam Polaków, ja k  to panom interpela 
siym  ciągn nabrało znaczenia i rozciągłości, o cya niezadłngo wykaże, 
czem wątpić nie możua, m ając na uwadze i spc-

(.Dokończenie nastąpi.)

A m e r y k a  ♦
Hamburger Nachrichten zaw ierają następujący

sób tameczny wojowania, rozpacz mieszkańców, 
k tóra ich w  szeregi powstańcze pędzi, natenczas 
Przechody takie wojsk przez granice nastąpić bę­
dą mogły, a  nic nam nie daje rękojmi, że rzeczy­
wiście nie nastąpi. Bo chociaż p. m inister, k a n i - . ,  Ll .
Bzemn zaspokojeniu dodał, iż do takich przecho I charakterystykę wojny am ery k ań sk ie j: 
nów rząd tutejszy dać musi wprzódy swoje pozwo c „Od wybuchu wojny domowej w Zjednoczonych 
lenie, to Panowie sami uznają, że to tylko jest I ~ ton ach Ameryki dwa la ta  już  upłynęły. Liczne 
czcza forma. Boć trndno rzerz inaczej rozumieć. I ®̂oczoao bitwy, statysięcy wyginęło ludzi, miliardy 
ja k  że wrazie przemarszów wojska rosyjskiego!dolarów  wy'dano; i jak iż  je s t skutek  tych wszy- 
przez teritoryum pruskie, albo wrazie przeprowa- . cb bitew, tych wszystkich ofiar i tych stru 
dzania go kolejami pruskiemi ze strategicznych I?1®111 przelanej krw i r Żaden inny, ja k  tylko ten 
powodów, naturalnie rząd tutejszy, już  dla sam e | j®8zcze drugie uwa la ta  trw ać może wojna do 
go urządzenia etapów, zapytanym  być musi. Atol* tym czasow ym  trybem, że nadal jeszcze kosztować 
o odmówieniu takiego pozwolenia mowy być nie | 7.̂  , 6 tysięcy iudzi, że pochłonie nowe mi 
może, gdy właśnie na ten cel konweneya zaw artą H 1" ? *  dolarów, a  spraw y nie rozstrzygnie, 
została. Następnie postępowanie tego rodzaju, w . Ki0. w chwi11 wybnchu wojny zwrócił uwagę na 
zapale bitwy i przy ściganiu nieprzyjaciela całkiem “‘ezmiertią p a te ry  a Iną przewagę stanów półao- 
jest nie możebne i niewykonalne. Dowiedzieliśmy ca/ cb n?d odrywającemi się południow em i, nie 
się z ostatnich doniesień m zędowych pism austry-) . ® ?n l B a  chwilę wątpić o najprędszem zwy- 
ackicb, że Moskale aż w granice państw a auRtry cięztwie Północy. Nie tylko bowiem liczniejszą lu 
ackiego powstańców śo ig rli; że się zapuścili aż do da„08Ć miav  za 8oblł Północne stany, ale przewa 
Barana, Czulić i Karmowa włości galicyjskich, i znacznie bogactwem kapitałów  i wszelkich 
tam nietylko powstańców ale i wojsko a n s try a c k ie r  51.80 ’ Jabtich dostarcza wyższy stopień ckono-
atakowali, i nawet oddział jeden wraz z oficerem “HCfcnego wykształcenia. Do tego należy także do- 
do niewoli wzięli. Jeżeli więc tak  mało respekto- d?ć . powszechniejszej  i radykalniejszej 
wali neutralną granicę auBtryacką, jakże  przypu I oświaty lądowej, całą potęgę wielkiej moralnej za- 
ścić można, te  się zatrzym ają przed granicą p ru - |* *  r  w walce przeciw obrońcom niewoli, a  wre- 
ską, któia, wedls wiadomej mi konwencyi, dla 8ZCle. zaPa* idei humanitarnych, któro w alczyły po 
nich jest otwartą. stronie Północy. Gdzież i kiedy połączyły się po je

„Przechodząc teraz do faktów, któremi będę | dAfle< gtronAie rękojm ie pomyślnego skutku?!
chciał udowodnić przyjazną dla Rosyi politykę Pr f®cl? ; . wa a a  tj8Z^cej się walki czynią eo- 
Prus, w pokonaniu powstania polskiego, uważam I p“z ar Z8J problematyczny ostateczny tryumf 
trojaki gatunek kooperscyi, która do tego celu ™ u °cy . W  największej liczbie dotychczasowych 
prowadzi. głównych bitew walczyła ona niepomyśluie; a  nadto

„W idzę ją  naprzód w tych urządzeniach i roz- )8sz8Łe wr*z s  wątpliwem szczęściem wojennem 
poreądzoniach, które rząd u waż ił  za dobre, ze coraz bardziej sprężystość siły narodowej,
względu na bój, jak i w Polsce toczy, u siebie za- #8W“ ?‘rzae zjawiły się atronnictwa, a początkowy 
prowadzić- Niejakie światło na ta wewnętrzne u ?a^a spraw y Unii ustąpił bądź zniechęceniu 
rządzenia, wypływające z polityki rządu, rzuca o- * zwątpieniu. Miesiąca upływają, odkąd poczty 
rzeczenie się ministra spraw  wewnętrznych, przy 18Dlcrykaóskie żadnych innych me przywożą wia 
odpowiedzi jego na interpelacyę pana Roesnego dom<j8C]. nad te, które świadczą o wzmagającej się 
posła ze Soling m. Słowa, których nżył, są nastę- deBtt0ralizacy*. Nad rzeką Rapahanok działania wo- 
pu jące : ,8CD8 P™ *18 ustały, pod W iksburgiem i twierdzą

„„Jeżeli interpelant nio pojmuje potrzeby Hadsoa nie znać ż?d “ycb postępów, wielkie wy- 
śsiślejszej kontroli paszportowej w stronach, I Praw y m orskie, na których przedewszystkiem spo- 
które z Królestwem Polskiem nicgranicią, a- ezówa główna siła Północy, małe odnoszą skutki, 
by w obccnem położeniu przeszkodzić przy- a n a^ et zaledwie mogą zawsze podołać śmiałym 
bywaniu posiłków powstańczych, to już nie QSP ,tri oiehcznyeh okrętów Południ!*. Przytsm  
moja w tem wina. J a  uważałem taką kon- 8ztrjiy , 8!9 w wojsku dezereya; mężowie ja k  Siegeł 
trolę za konieczną, aby w całości p o s tę p o - r r‘*żeQ1 t8n,» że ' ch ciągle pomijano w skutek in-
wania naszego r/ąd n  w obec rewolucyi p o l - try® zazdroścych a ograniczonych krajowców, u- 
skiej, także i tę część zapełnić.“ “ h u w a ją  s ię ; północno-zachodnie stany skarżą się

„W ypowiedział nam minister z otwartością, za na c*?S*e trw ające zamknięcie Misisipi, jakoby 
którą mu wdzięczni być możemy, że dla przytłu | Podwi*łzan,o tej głównej ich handlu tętnicy; po- 
mienia ruchów powstańczych w sąsiednim kraju, I wszecbny p bór, do którego ucięć się był rząd 
każda w ładza n ąd o w a  ze swojej strony ja k  może budzi niechęć w luduości; a nawet
się przykłada. władze prawodawcze niektórych etanów podnoszą

„Rząd króla Jm ci nigdzie niecświadczył neutral Pr( 8C'w  dalszemu prowadzeniu w ojny!
nośei swojej w obec boju, który się toczy między rawie jednogłośnie przypisują amerykańscy
powstańcami a Moskalami bo tak a  neutralność nie sprawozdawcy główną w.n„ za ten smutny stan 
zgadzałaby się z sy s te m e i przyjętej przez niego " W  nieszczęśliwemu przypadkow i, który 
polityki. Pojmujemy wszelako, •; e dla bezpieczeń ?! ® Ea c ia ? największej ich biedy c a  czele
stwa państw a i dla zasłony interesów misszkań- £ie P °sk w ił żadnego zdolniejszego męża, jeno 
ców pruskich, należało granice tegoż państwa, Pr  zJ  e a Lincolna. Rzeczywiście można to na- 
choć nie arm ią czterokorpusową., ale zawsze dosta-1 V*kć smutnym wypadkiem. Pan Lincoln rządził 
tecznemi siłami wojskowemi osaczyć, eby powstań E tn a m i Zjednoczonemi w zwykłych ich stosun­
kom odciąć posiłki ochotników i dowozy broni i ? acb może bez znacznej szkody, a jeśli podczas 
umunicyi. Chodzi tylko o to, w jak i sposób rząd .te ' D,eJ8z ‘S° przesilenia nie je s t może właściwym 
te środki ostrożności przeprowadza. Mnio się wi I l^ a rz o m , to podczas wyborów trudno to było prze- 
dzi że kooporar.ya jego  z Rosyą pizeciw powsta- wldzieć. Jednak  mniej da się zaliczyć na karb 
niu, tam będzie widoczną, gdzie Prusy tak  się 2 1 przypadku inna okoliczność. Oto obok p. Lincolna 
jej interesem jednoczą, jakby  go aa swój własny c?y  mjędzy ir.ęzsmi s tan u , którymi się otoczył, 
uważały, i jakby  powstanie przeciw nim także wy- Lul® P°J»wiłn «ę_ dotąd żadna wyższa potęga, 
mierzone było. żadna prze ważniejsza osobistość na widowni pu

„Panowie! Że Polacy z W. Ks. Poznańskiego j Ocznej.
* proirincyj pruskich, przeciw własnemu rządowi W kongresie i zgromadzeniach każdego stanu 
powstania nie zam ierzają, to świadectwo dają  im 2 osobna rok rocznie zbierają się tysiące „uajle- 
oawet współobywatele niemieckiego pochodzenia, t*8Zy e“  mężów , a wybory podają sposobność do 
® i rząd sam, mogę to śmiało utrzymywać, dosta |daw an ia  im każdej now ej, na wierzch wypływa 
tecznie jest o tem przekonany. Że atoli m ają aym |ł*cej. zdolności. A przecież z pomiędzy tych tysię 
patve dla powstańców, ża pragną im iść w pomoc., eY ° ie P °“rat,‘ dotąd źadeu stanąć na równi cho- 
któż im to wziąść może za złe? W szakże to s ą | c , ^  z Umcoluem i Sewardem. Aui w koogresie 
ich w spółrodacy, ich brnc5a , którzy tam w m or- ani w sejmach osobnych nie dostąpił nikt tyle 
derczym , nierównym boju p ad a ja , których tam zuaczeuls’ a ^6by mu sąd powszechny przyznał 
Mordują i zarzynają! * wyższe jiowolauie do kierowania państwem w jego
T „Na dow ód, że je s t taka  solidarność interesów I dzisiejszem zagrożonem położeniu. Prawie jidno - 
-* rus i Rosyi w obeę polskiego pow stania, przy S‘08a19 potępiają niezdolność Lincolna; ale gdzież 
pominum odezwę naczelnego prezesa W . Ks. Pc- zdolniejszy ? Dowodzi to duchowego ubóstwa
^Hańskiego i gubernatora wojennego prowincyi z 11 n9d*y am erykańskiej demokracyi, któro zapc- 
dnia 1 lutego, o której tu już przy interpelscyi 'v u e . n*e s% ślepym przypadkiem. W ielkie nk- 
Po*ła K antaka była m ow a, a  k tórą pan prezes I bezpieczeństwa a mali ludzie! oto położenie Pól 
J»ini8trów i co do treści i co do formy pochwalił. | nocy 
Lzytamy w tej odezw ie, że wszelki udział w po­
wstaniu sąsiedniego k ra ju , wszelki jego choćby

mlejsoowa 1 zagraniczna.
zjimach prze iw prawn krajowemu i karane jako
* 8 ânn* . | pismo, które wyjaśnia wczoraj podaną przez nas wia-

„W edle tej wypo«iedzialnej tu solidarności postę- domość o internowaniu d wó c h  moskali w Mogile, 
Biai^i ?V8zys^hio władze u nas. System ten prze jakoteż i innych kilka podobnych, którym zaprzeczc­
ie , 0 najniższych warstw administracyjnych, j no nawet w telegrafach z Krakowa rozesłanych:

tak żandarmów i polieyantów, i zrobił z nich Do szanownej Redakcyi „Czasu.“
int«iu*v^ IW° j * czy nne narzędzia w wykonywania Celem sprostowania mylnych wiadomości oraz dla
śei niw *t*H(i0? yCtl> że ilM tef g«rl'W0Ści i czynno nniknienia licznych zapytań, jakie odbieram co do wy 

_ R e w i * V r r°8yj8kie pozazdrościćby mogły. | padku zaszłego w Karniowie na dniu 7ym b. m i r.
k a ż ^ D o r z e Prfd^ “ OWane n oby wat*'li polskich "o I załączam podanie, jakie do Wys. c. k. Komisyi Na- 
hvm Pewien rlri * no(fy ’ ,8^ Ba PorzSdbu dzień- miestniczej w Krakowie dnia wczorcjszegi 
w nńo rewizva bZ8a Zlemi*ński odbywszy późno o umieszczenie którego w dzienniku Czas upraszam,

do Wys. c. Ł  Komisyi Namiestniczej 
w Krakowie.

Kiedy w dniu 21 marca r. b. wojsko rosyjskie zro-

£21 rI wiMbn beżek,tLteczną’ Przyp°mina sobieV j  .**P0|nniał w piece zajrzeć,
•Pnje d~ T nei P°mocn*ków, alar- _____
; piece ^ .w id o w a ć  Scena u  £ 2 7 ° ,’ ab7  Je8Z8ze biło IiaPad na territoriunTtutejsze^'w c'zuiicach"T Kar

™J.‘“ :  T,„ Jl,rsW H kiP^dbi ła .R1? w mio- I nio wie, przyczem nie tylko kilka osób bezbronnych
na tutejszym gruncie zamordowanych i zrabowanych 
zostało, kiedy nio tylko żona podpisanego i domoanj polowanie ca  powstańców, mi*j,0Wjcj„ Da .

— ' j :  I1 ?!p S  a ,« możliwych. tbw J ; a^ . . bażdego kto strzały na mój dziedziniec, ale radto i na c. k. an- 
“ ?*e, ’ m u L a  . * > ! » » « • - «  z.b6i.l» ., pobtó.
j*ko x ,.tS?  r ,b ““k“ : »le <■ to a to lo n b , »Ibo-
dvvi« j  ‘ . ®le jCie Kemp ymaoo wiem mógł się spodziewać, że c. k. władze tak cy-
przebranT^! • ° io ó c t  a^ r“ ° WI ? i r esztowLl Wilne Jak w° jskowe> 0 tem Prze2: właściwe doniesienia 
niedv.wr,, P °^.8 y : j ł l ® w ojska * “rzędowe raporta zawiadomione, dołożą starania, aby
te i*e Wsi W t r o i l i ! ! !  G m czaem , W *  8 Podobne zgwałcenie neutralności kraju tutejszego przez
toi w  l  i ?  ^  j P  w raz z k!lk0ma nue- żoł ne j s  p
W f i /  okolicy osiadłym i obyw atelam i, którzy nie by}0. 1
d °  w ie .f  £ °  nie8 ° .P rzy je c h a Ii» * odprow adził ich Udy jednak toż codziennie się prawie powtarza, gdy 
k » r 2  ,(Sn,a 7 . ® “ **°**, * ? ua re k w izycyą pro- n m ,  wieś Kari)iów właSfl0ŚĆ podpisanego, już 
ci panns ^ Łie t ™D?-n 8' 0D0' Że I kilkakrotnie narażoną by ła , albowiem między innemi
^•tańcAn,'0 P° obno odział m ieli w  potyczce po- i aa dnia b. m. i r , w samo p0jn(jnie 6ciu żołnierzy 
j “ ce 8;ft , 2 m oska lsm '. Osoby z zag-ramcy, oda- rosyjskich uzbrojonych konnych, którzy poprzednio po 
króli J  do. Po.l8k! • najściślejszej pod legają  boa- polach karmowskich przez dłuższy ćzas jeździli, naje-
4 ^ ^  “  t l Q i n n n i a i a f P m  n n r j a i  . r r o n i a n v  K v W u i e  I . . k n / ł n o m n i o  J n . ____ i . .  . .  .

ujęci

rozbrojeni spokojnie napowrót odjechali— Gdy znown 
w kilka godzin, dwóch z tychże samych uzbrojonych 
żołnierzy rosyjskich do dworu karniowskiego przybyło 
i ci dopiero z rozkazu p. porucznika R. rozbrojeni 
i do Mogiły odesłani zoBtali, zkąd wszakże zaraz na­
zajutrz na komorę Królestwa Polskiego Baron zwró­
ceni z bronią zostali—- Gdy Indzie ci zapewne w nie­
bezpiecznym zamiarze, tylekroć nachodzą neutralne 
tutejsze teritorium—gdy niewiadomością, gdzie jest gra­
nica, tłumaczyć się nie mogą, bo to są ciż sami któ­
rzy od dawna stali na tutejszej granicy, dokładnie 
znoją miejscowość i są znani nawet z nazwiska— Gdy 
celem ich powtarzanej bytności może być tylko napad 
na własność i źycio tutejszych mieszkańców, z czem 
się wielokrotnie odgrażali i odgrażają — jestem przeto 
zmuszony najusilniej prosić w. c. k. Komisyę Namie- 
stnićzą o zarządzenie i wyjednanie na właściwej dro­
dze: iżby dla zabezpieczenia tutejszych mieszkańców, 
a względnie mojej i moich domowników osób i wła­
sności od wszelkich możliwych następności, c. k. wła 
dze raczyły przodsięwziąść stósowne energiczno środki, 
któreby zgwałceniu i naruszeniu neutralności tutejsze 
go territotium stósownie do prawa i instrukcyi tamę 
położyć mogły.

Kraków d. 9 kwietnia 1863.
Ignacy Lipczyński.

— Dzisiaj rano odbyła się rewizya po gościnnych 
pokojach hotelu Pollera „pod Kotwicą".

— Wczoraj przytrzymano na kolei żelaznej 26 fan 
tów prochu w puszkach blaszanych, które przyszły z 
Prus jako gwoździe:

-  Wczoraj przewieziono tędy z Jarosławia do Oło 
muńca 29 powstańców, którzy przęśli granicę. One- 
gdaj przyprowadzono tu z Krzeszowic i z Liszek 22 
powstańców przytrzymanych przez straż graniczną; 
tych zaś Biedmiu kozaków o których przytrzymaniu 
pod Giebułtowem donieśliśmy wczoraj, odprowadzono 
napowrót do Michałowic do Królestwa Polskiego zwró 
ciwszy ira broń i konie.

—  Komisya Balneologiczna w Towarzystwie nauk. 
krakowskiem odbyła w d. 8 b. m. zwyczajne posiedze­
nie, na którem załatwiono naprzód przedmioty bieżące 
jakoto:

1) rozbiór Btatutu kąpielnego zaprojektowanego zbio­
rowo przez lekarzy zdrojowych w całej monarchii 
austryackiej; 2) ocenienie sprawozdań z r. 1862 na­
desłanych: Truskawca i Szczawnicy; 3) przedłożenie 
mapy i akt urzędowych wyjaśniających projekt nowej 
drogi do Szczawnicy wiodącej; 4) uwagi nad wilio 
skiem prezesa Msjera względem obniżenia cen i tax 
w zdrojowiskach krajowych dotąd praktykowanych.

Następnie Dr Z i e l e n i e w s k i  skreślił treściwy 
obraz stanu zdrojowiska w Krynicy w r. 1862. Po 
wyliczeniu Bzczegółów i uwag statystycznych, z któ­
rych okazało się, iż w roku ubiegłym bawiło w Kry­
nicy 613 rodzin, składających się z 1639 osób, autor 
wykazał skutki jakie z leczenia osiągnięto. Następnie 
podał wypadki z dostrzeżeń meteorologicznych z wy­
mienieniem średniego stanu termometra i hygrometru, 
jaki te narzędzia w ciągu 4ch miesięcy letnich w Krynicy 
pokazywały, wyszczególnił lekarzy (34) podczas lata 
tamże bawiących, wyliczył nabytki i ulepszenia w r. 
ubiegłym dokonane; do których jako najwyraźniejsze 
należą: przygotowanie budowy nowych łazienek (albo­
wiem dotychczasowe stanowiły rzetelny powód do naj­
słuszniejszych zażaleń gości zdrojowych), nowe bu­
dynki m ieszkalno, i gruntow no przeistoczenie daw niej­
szych, nabycie zdrojów lekarskich w Słotwiuie i za­
mierzone połączenie kolei nadcisaÓBkiej z galicyjski, 
powiat Krynicki przeciąć mBjące, wreszcie niepominął 
wszelkich niewygód i niedostatków, jakie dotąd w Kry 
nicy dostrzegać się dają.

— Dnia 9.,o kwietnia dosięgła najwyższa tempera 
tura -f- 6°,5 najniższa -J-1°,6, stan barometru był o 
godzinie 2ej po poładniu  3 2 8 ” ’,94 , o lO ej w ieczór 
3 3 0 ’” ,00, o 6ej rano lO go kwietnia 329”’,5 0 ; wiatr 
mocny północno-wschodni, dzień pcchmurny, ku wie­
czorowi deszcz, potem pogoda, wiatr zupełnie Bpokojnj 
rano lOgo kwietnia deszcz czasom z drobnym śnie 
giem, o 6ej godz. temperatura powietrza 1°,2 R. nad 
zerem.

przepłynęły rzekę Jazoo i dostały się ped Green­
wood. Wi6Ść k rą ż y , że unioniści ponownie chcą 
uderzyć na Pembarton. New-York-Herald  donosi, 
źe bankierowie amsterdamscy ofiarowali się z po 
życzką 100 milionów w złocie ua 6 % . Prezydent 
Lincoln zwiedzić ma Nowy Jork i znaczniejsze 
mis8ta Unii. Nowa konstytueya Zachodniej' Wirgi 
Qii otrzymała potwierdzenie przez plebiscyt. N a­
znacza ona, że dzieci niewolników nrodzone p 0 
upływie miesiąca lipca r. b. utają być wolne; 
wszyscy niewolnicy liczący obecnie mniej niż lat 
10, m ają otrzymać wolność doszedłszy do lat 21, 
ci zaś którzy teraz m ają od 10 da 21 la t, otrzy­
m ają wolność doszedłszy do 25 lat. Nie będzie
wolno wprowadzać niewolników do kraju na sto­
le ich trzymanie.

A l e k 8 a n d r y s  9go kwietnia. SułU n przyj­
mując dziś konsulów państw  europejskich, rzek ł: 
Widzę z żywem zadowoleniom zebranych oko­
ło mnie szanownych ajentów państw  ze mną 
zaprzyjaźnionych lub też sprzymierzonych. P rzy­
byłem w tym jedynie celu do Egiptu, aby dać 
wice królowi nowy dowód łaskawości i szczegól­
nej* przychylności i aby obejrzeć tę w ażną część 
mojego państwa. W szystkie usiłowania moje zmie 
rzają do rozwinięcia pomyślności i szczęścia wszy 
stkich k lss moich poddanych w calem mojem pań 
stwie i utrw alenia węzłów, które nas z Europą łą ­
czą. P rzekonany również jestem , że podobnież 
wicekról tą  sam ą idzie drogą i że wstępując w śla­
dy dziada swego, sławnego w narodzie naszym 
męża, będzie umiał dzieło jego utrzym ać i udo­
skonalić.

Jutro w sobotę 1 Igo kwietnia: ś. Leona papieża

Przegląd Polltyoziiy.
Dqiesze telegraficzne.

B e r l i n  9 kw ietnia wieczór. Norddeutsche Allg  
Ztg  dowodzi w artykule przeciw Tim es, iż Pru 
sy dotąd w ydały w ręce Rosyi dw ie tylko es oby, 
a cztery inne wydaliły (do granicy królestw a poi 
akiego, gdzie o ich przybyciu zawiadomieni byli 
kozacy. Red. Cz.), ale obok tego rząd pruski pier­
wszy przed innemi mocarstwami zalecał Rosyi w y­
danie amuestyi. W innym artykule dziennik ten 
mówi, że Austrya w zbrania Bię udzielać Rosyi do 
brych rad , w iedząc, że takowe zostałyby stano 
wczo odrzucone.

B e r  li a 9 kwietnia wieczór. W czoraj na zebra 
uiu się frakcyi sejmowej stronnictwa postępowego 
Twesten poruszył kwestyę holsztyńską, jakoteż 
kwestyę polską. Ucl-iwały odroczono na póżaiej. 
Bankzeitung zapewnia z wiarogodnego źródła, iż 
artykuł Nordd. Ztg  przemawiający za potrzebą 
zmiaay konstytucyi, nie zgadza a:ę ze zdaniem 
kierowników wewnętrznej polityki rządowej. (To 
zapewne znaczy, że je s t to zdaniem wyłączuern 
Bismarka, a nie podzielają go Eulenburg, Lippe, 
Muobler, Bodelscbwingh itd. Rud. Cz.),

B e r l i n  9go kwietnia wieczór. Staats Anzeiger 
zawiera reskrypt królew ski, który wypowiada za­
dowolenie króla i podziękowanie za gorące syro 
patye ludu objawione w ciągu obchodu 17 marca. 
Reskrypt m ów i, le  uczucia te na nowo utrwaliły 
zaufauie króla, żo naród me świadomość w sobie, 
iż prawdziwe dobro osiągnąć się da  jedynie sil- 
nem, pełnem zaufania trzymaniem się króla na dro­
dze umiarkowanego zbawiennego p o stęp u , a  nie na 
manowcach zmiennych prądów czasu. Król wzy­
wa w końcu m inisterynm , aby wspierało podobne 
usiłowania i stawało naprzeciw wpływom, które za 
grażają szczęściu ludu i zniszczyć m ogą wielkość 

arodową Ojczyzny wywalczoną niegdyś krw ią 
jego, tudzież świetne zdobycze sławnej przeszłości.

L o n d y n  9 kwietnia. Z Nowego Jorku  dono­
szą 28go m arca co następ u je : Dzienniki separaty­
stów piszą, iż unioniści zostali w yparci z warowni 
Pembroke. Siły zbrojne separatystów  posunęły się 
do Kentucky; spodziewają się więc bitwy. Trzy 
odzie kanonierskie pod wodzą adm irała Portera

O utarczkach i bojach stoczonych świeżo w ró ­
żnych stronach K ongiesów ki, mamy już dzisiaj do­
kładniejsze wiadomości. Równocześnie prawie z po­
tyczkami pod Szklarami w OlknsUiem 5go t. m. 
i pod Prażką w W ieluńskim powiecie 4go t. m., 
któreśmy opisali, był bój na Podlasiu pod Min- 
gosaaii 3 t. m.; w Płockiem zaś drobne oddziały, 
jakie utworzył z swego hufcu Padlew ski, rozbiły 
kilka patroli kozackich; w Mazowieckiem nakoniec 
z „brał oddział polski w Górze K alwaryi magazyn 
moskiewski; w Kaliskiem inny oddział odbił jeń 
ców blisko m iasta Łodzi. Stoczono także zwy- 
cięzkio potyczki w Przasznyskiom, a 30go m arca po 
krwawym boju pobili Polacy Moskali pod Biała­
czowem, gdzie niedaleko we dworze horda moskiew­
ska zamordowała właściciela p. Swiderskiego, jego 
żonę, córkę i wielu domowników, a  następnie po­
bici przez Polaków, w yparci zostali Moski. 1 u po 

iłszy znaczne straty . W ogóle oddziały pol­
skie lozdrobuiły się, a l atom iasi liczba ich wzrósł:-, 

według o sta tn ich  w ia d o m o ś c i, w  każdym prawic 
powiecie je s t jedeo, c/as-sm dwa małe cddzmły 
lartyzanckie. Przez to rozdrobnienie oddziałów, 
mniej zachodzi znaczniejszych utarczek, lecz wię 
kszą szkodę zrządzają one nieprzyjacielowi. Sy 
stem wojny partyzanckiej, z którego od początku 
ralki wszyscy praw ie dowódzcy wielokrotnie zba 

ostali, ściślej zaczyna być zastosowany, a chociaż 
umiej zajdzie znaczniejszych utarczek, szkody zrzą 
dzoue nieprzyjacielow i, niepokojonemu i uryw a­
nemu na wszystkich puuktach przez liczne choć 
drobne oddziały, będą daleko większe.

Co do utworzenia Bię nowych oddziałów, parę 
małych ukazało się świeżo w Krakowskiem, jeden 
z nieb, jak  mówi nadeszła dzisiaj pogłoska, był 
w tych dniach w okolicach T okarai blisko drogi 
bitej między Jędrzejowem  a Chęcinami. W Sando 
oairskit m ukazał się wczoraj silny i dobrze uzbr„ 
jony  oddział pod dowództwem majora Łopackieg 
w okolicach Połańca nad W isłą i zajął to miast*, 
czko. Drugi silny oddział pod dowództwem pułko 
wnika Czachowskiego niepokoi moskali w górach 
świętokrzyskich w okolieseb W ąchocka i Suche 
daiowa i p rzeciako  niemu ruszyły z kilku stron 
oddziały m oskiew skie; pociągli nawet przeciw 
niemu moskale z Sandom irza i Opatowa. Trzeci 
dość silny oddział je s t w północnym zakącie 
Radomskiego pod dowództwem Tarkettego. W Ln 
boiskiem oddziały Lelewela i Prasnyla niepokoją 
ciągle i uryw ają m oskdi, którzy znaczne siły w 
południowej części tego województwa skoncentro­
wawszy, napróżno forsownemi m arszam i męczą 
wojsko. W P o d la s ie m  po pojmaniu i śmierci tnę 
żacgo Lewandowskiego, oddział jego  połączył się 
z oddziałem Sokoła, ja k  to donosiliśmy, i ten zwię­
kszony hufiec partyzancki, czy też oddział Czaj­
kowskiego, stoczył w dniu 3 t. m. zwycięzką po­
tyczkę pod Ming08ami, o której wspomina powy 
żej nasz korespondent z W arszawy. W Augusto- 
wskiem prócz hufcu Akorda, je s t kilka drobniej 
szych oddziałów partyzanckich, m ianowicie w Ma 
ryampolskim powiecie, które przerw ały drogę żo 
lazną z Kowna do Królewca i weszły w związek 
z hufcami polskiami w Kowieńskiem i na Żmudzi 
W Płockiem Padlewski —  o którym kłamliwie gł * 
siły depesze moskiewskie, iż powstańców do do 
mu rozpuścił — sformował drobne oddziały z swego 
hufcu, działające każdy oddzielnie, chociaż pod je ­
go naczelncm dowództwem, i niemi, ja k  wspo 
mnieliśmy, niepokoi moskali. W Kaliskiem prócz 
lofcu Mielęckiego, którym  z powodu jego ran do­
wodzi inny oficer, oraz oprócz oddziałów Cieszko­
wskiego i O sińskiego, jest także kilka innych dro- 
boych oddziałów, lecz nazwisk ich dowódzców nie 
znamy. Nakoniec w Mazowieckiem małe oddziałki 
pod dowództwem Janow skiego i innych podsuwa 
ją się niekiedy aż pod W arszaw ę, niepokojąc za 
ogę m oskiew ską tej stolicy, a kilkuset młodzieży 
nędącsj w W arszawie trzym a tam w szachu całą 
dywizyę grenadyerów.

Gdy tak, według system u wojny paitjzzcckicj 
trwa w slka w Kongresówce, w zrasta ona na L i­
twie, zkąd mamy niedokładne wiadomości o uo 
wych utarczkach stoczonych w okolicach R <*kń i

Kiejdan. O świeżych bojach pomyślnych dla orę­
ża polskiego, stoczonych ca  Litwie i w Augusto- 
wskiem, podajemy wyżej list korespondenta z Ko 
wna do National Ztg.

Rząd moskiewski, który wprowadził już w bój 
wszystko swoje wojsko rozporządzalne, u ż jłr s z e l-  
kich środków teroryzmu, rabunku, mordn i p o ż i-  
gi, które to barbarzyńskie środki przeciwny ocze- 
kiwauema spraw iły skutek , i powstanie całego n a ­
rodu rozwija się coraz bardzićj, chwyta się  no­
wych jeszcze w tym samym rodzaju środków, któ- 
•■yni właściwe nazwisko da każdy, i da je bistorya 
przeczytawszy edezwę wyżćj przez nas powtórzo- 
aą a przez ajentów  moskiewskich rozrzuconą. R iąd 
ten ogłasza teraz, że zamierza stawić swą armię 
aa stopie wojennćj; jestto  nowy blichtr dla Euro 
py, albowiem o ije zdołał, dawno już usiłował po­
stawić swą arm ię nn 8topie wojennćj, ściągając 
wszystkich urlopowanych, a świeżych rekrutów  w 
parę tygodni po brance staw iając już w szereg. 
NakazDjs on już nawet drugi pobór w Rosyi, lecz 
i ten, chociażby był w ykonany, nie zdoła zapełnić 
batalionów i szwadronów m ających zaledwo poło­
wę kompletu, gdyż osłabiona i zdziesiątkowana 
przaz wojnę wschodnią armia m oskiew ska, nie 
była zasilaną przez siedm lat poborem, który był 
zawieszony, a ubytki przez choroby, śm ierć i n ie ­
zdolność do słażby z każdym doiem zm niejszały 
liczbę żołnierzy.

Zdaje s ię , że nastała cisza w świecie dyplom a­
tycznym ze względu na Polskę; być może, iż po­
wodem tego są  tylko święta wielkanocne, a może, 
iż jedne rządy zmieniły zapatryw anie Bię na spra­
wę po lską, inne uznały bezowocność wszelkich 
starań. Wieść głucha krąży, iż między gabinetem 
pruskim i austryackim  miało przyjść do pewnego 
porozumienia się , którego celem byłoby odciągnię­
cie P rus od R osyi, zapewne pozorne tylko i chwi­
lowe, a z drugiej strony zbliżenie się Anstryi do 
zapatryw ania się A nglii, a przez to odosobnienie 
Francyi. Jeżeli do tego jeszcze nie przyszło, to 
przynajmniej są pewne skazów ki w tym kierunku. 
Byłaby to jednak sytuacya bliższa może wojny, 
aiż gdyby trzy m ocarstwa które się ku sobie zbli­
żyć star&ły, były się z sobą zgodziły na f  *rmę 
dyplomatycznej in terwencyi.

Wbrew atoli temu pisze L a  Nation  z d. 7 t. m.,
0 czem już  telegraf był doniósł, że układy wzglę­
dem Polski o wiele dalej postąpiły, niż dotąd o 
tem głoszono. F rancya, Anglia i A ustrya miały 
się zgodzić co do wysłania noty do Petersburga 
bardziej treścią n<ż formą jednostajnej. Jeżeli, o 
czem niewątpić, przystąpią do tego kroku inne je ­
szcze państwa, któro podpisały trak ta t z r. 1815, 
skntek nie może być wątpliwym. Dalej jednak  L a  
Nation nie może odstąpić od swego zwyczaju p a ­
lenia kadzideł Rosyi, i zapewnia, te  trzy mocar­
stwa pozostaw iają inieyatywie cara obmyślenie 
kroków m ających raz na zawsze położyć koniec 
powstaniom peryodycznie się ponawiającym, które 
zarówno Rosyę jak  i Europę niepokoją. Aby do 
tego jed n ak  doprowadzić, to interw eaeya zbyte­
czną się staje.

Inaczej pisze Indep. Belge. Zdaniem jej Acglia 
przystała na zmianę zasad przyjętych w nocie z d.
2 m arca , zbliżając się do zapatryw ania się F ra n ­
cyi i nm ając , iż zobowiązania trak ta tu  w iedeńskie­
go nie d a ją  już dostatecznych rękojmi dla praw 
Polaków ani też podstawy trwałej, na którejby mo- 
żaa oprzeć żądania staw iane Rosyi. T raktaty  z r. 
1815 m ają wszelako stanowić pierwszy punkt wyj­
ścia lubo bez opierania się na nich. Po takiem 
ugodzeniu Bię Anglii i Francyi, przesłano hr. Rech- 
bergowi projekt noty, żądając, aby swoje uwagi
1 wątpliwości WBkazat tak  co do formy jak  co do 
treści. To dało właśnie powód niektórym dzienni­
kom do m niem ania, iż hr. Rechberg zawezwany 
był prrez psństw a zachodnie do ułożenia projektu 
co‘y. O ile słychać, Austrya po części przystała 
ua zasady przyjęte przez państw a zachodnie. Nie- 
będzie jednak  noty jednobrzmiącej, lecz wszystkie 
trzy rządy sformułają noty swoje oddzielnie, w ła­
sne swe motywa w nich rozwijając.

Rozesłana po Europie telegrafem wiadomość o 
jostaw ie in wojsk rosyjskich na stopie wojennej 

zbrojenia Kronstodn, zrobiła wraźeaie ju ż  w tych 
izieunikacb, które nas dz:ś na noc doszły. Nie ob­

jaw iły one jeszcze o tem zdauia, lecz "wydruko­
wały tę de, e8zę roz>,tawionemi głoskami. Niektóre 
wssakża już natrąciły, że to dalej sięga uiż prze­
ciw po* siania i wnos-ą ztąd przewidywauie wojoy 
zagranicznej. Jak  douosi Gaz. augsburgska z P a - ' 
ryża, bawi tam były minister aostryacki spraw  
ewnętrznych hr. Buoi-Svhauensiein, którego pobyt 
ie jest w pryw atnych celach. Stanowisko gabine­

tu paryskiego coraz sta je  się wyrainiejgzem, a la ­
bo w sfersoh urzędowych me mówią Urn o 
niepodległości lub odbudowaniu Polski, wszelako 
'. ,dznie koncesyj od Rosyi rozciąga się do wszy­
stkich ziem dawnej Polski, a  przeto kweztya ta  i 
dyplomatycznie nabiera rozmiarów większych te ­
ry toryilnycb.

Z powodu podróży p*słs ausiryackiego w Ber­
linie hr. Karolyi do Paryża, L ’Europe czyniła przy­
puszczenia polityczne, przeciw czemu oświadcza 

<ię Oen. Cor, tw ierdząc, źe br. Karolyi bawił w 
Paryża w prywatnym  interesie- 

Na posiedzeniu Izby depu tow any^ w Berlinie 
w d. 9go b. m. uchwalono przesłać oddzielnej ko­
m isji z 14 członków złcżoaej wniosek Rónnego 
z Solingen względem unieważnienia kartelu z R o­
syą z d. 8 sierpnia 1857.

O sta tn ia  Ox& »a.
A u g s b u r g  1° hw ietuia. AUgemeine Z tg  zamie­

szcza korespondeocyę z  W iednia z doniesieniem, 
że między Au8tryą  ( F rancyą i Anglią nastąoiło 
już porozumienie pod względem noty ,'jaka ma być 
wysłaną w spraw ie polskiej do Petersburga. Nota 
austryacka ma odejść bezzwłocznie. Nie są w niej 
sformułowane tyczenia, lecz wyrażono, aby Cesarz 
zerbciał « ać  uspokojenie nietylko Polsce kongre- 
sowej, ale oraz wszystkim prowineyom polskim. 
Oświadczenia państw zachodnich są ostrzejsze, wsze- 
ako nie mieszczą w sobie wyraźnie określonego 

programatu.

Antoni Kłobukowtki redaktor odpowiedzialny



4 CZAS * Soboty 11 Kwietnia 186S,

Kurs papierów publicznych i  p ie n im y

K raków ? 10 Kwietnia. 
Ba'.haoty polskie la IOC iłr. n tip. 
Ruble ar. nowe na m. pols. agio * 
Talary pruskie, za 150 zlr. now. tal-
S.obro n o w e .................................. *łr-
Półisnperyały rosyjskie . • • • r
Napoleonilory  ..................... .....
Dukaty holenderskie ważna . . „

„ am ttryackia.......................„
Listy aast. gal. s kup. na ®. kon. „

_ na wal. &. « 
Obligacye indemn. i  kuponami „ 
Pożyczka nar. s r. 1854 bez kup. v 
Akcye koloi gal. bea kup. i be* 

dywidendy z wpłatę polnij . „
Listy zastawne polskie z ku p .. zip

W ie d e ń  10 Kwietnia, (t legr.)
5*/, Metaliki.........................................
5% Pożyczka narodowa. . ■ • • 
Akcye banku narodowego wiod. .

„ banku kredytowego. . • •
 ..............................................
Londyn, 10 funt. szt ri...................
Dukat pojodynezr. . • • • • • •

W ie d e ń  9 Kwietnia. 
F oiyczka  skarbow a:

5% Metaliki na wal. austi. • • •
5°/. Pożyczka narodowa . • • •
e0/  Metaliki na mon. konw. . . 

•/. Oblig. indem, niższej Anstryi.
.  ,  w igiersk ie. • •

eborw. slow. baa. 
” ” galicyjskie . . •

„ bukowińskie . .
* ,  siedmiogrodzkie.

Pożyczka nowr. wenecka. . • 
L is ty  zastaw ne;

% Banka naród. 6 letnia. . • •
m 10 letnie. . . .

11 miesięczne. .
* losow.wwal. znstr 

«/, Tow. kred. galicyjskie. . • • 
P o iy c zk i lo teryjne:

.osy poi. skarb, z r. 18S9 •
z r. 1*54 na 4*/i 

* ’  ,  S t .  136G Cale. .
JUoty rentowe Como.........................
josy zakładu kredytowego. . . •

„ tiyestskie na 4 ‘/,*/. . . . .
teglugi par. na Dunaju. . .

.  Księcia Esterhazego na 40 zlr. 
„ Księciu Salm
„ Księcia F-13y
„ Księcia Clary
„ Hr. St. Geaoit
,  Miasta Budy 
„ Ks. 'Winriisebgr&t*
„ Hr. Waldstein
„ Hr. Keglewicza

Akcye bankowe i przem ysłow e  
Itcyo banku naród, austr. . . • 

zakładu kredytowego . . . 
żeglugi parowćj na Dunaju 

,  kolei północnej Ces. F tw i .
.  ,  r*%dowdj . . . . . .
„ „ rechodniij C s . Elifb.
„ ,  PardubicKĄ. . . . .
B „ NadciirAlfcój. . . .

Pctcdricirżj. . . . .
„ Galicyjsk?^ . . . .  

K u rsa  zagrań. (3 miesięczne) 
Łtcstordaes 100 sł. hoL. • i 
kugsberg 100 sł. nadr. • • I
icrlin 100 talar.....................
Frankfurt n. M. 100 zł. ssadr 
Ssana 100 lirów p iea i.. . 
Hamburg 100 tc&rków . .
Lipak 100 tal. . . . . . .
Liiwomo 100 lirów . . . .
Londyn 10 fantów . .
Paryż 100 franków. .

W a l u t y :
Jesurskie korony. . . . . .

„ pół  korony. . . .
„ dukaty na wagę .

„ obrączkowa
Roto a l m a rc o .......................
<&poleondory..............................
juwereny ...................
fry dery k i.....................................
 .................................
iuwereny angielsżdo . . . .  
mperyały rosyjskie . . . .
 ....................................

,  knpony ...........................
Talary związkowo...................
buskie bilaty kasowe . . .

40
40
40
40
40
SO
SO
10

:

f  *
?, 6 

4 
4

LWÓW 6 Kwietnia, 
kat holenderski . . . . . . .
,  anstry&cki.............................
iw.pctyał rosyjski.. . . . .  . 
bel rosyjski. • • • • • • . .
!,ir • # • • • • • • •
ty zast. g»L be* kup. w. aurtr .
, .  .  .  .
ligi indemn. buz kuponu . . . .  
tyczka narodowa bes kuposs . . 
ero gal. kolei żel. Karola T.udw.

W ar»S*,W #i 3 Kwietnia.
imperyały..................................r°ł>I
ligi sk a rb o w e ....................... .......

kupon .....................
ty zastawne III okresu . . rubli

kupon ...................
cy3 koloi ieL warszawsko-wied..

OOIHW 9 Kwietnia, 
austr. w mon. aowćj. .
[ety bankowe..................
sty zastawne.....................
e Listy zastawne 4% . .

.  e . Sl/»%-
ei krak.-szls^^^j • •

iąo-M? | nłneę
406 I 400

1C4 1(3
9 1 ; 90}

110 109
9 10 8 95
8 90 8 76
5 31 5 2 ;
5 31 S 23

8 2 , -  18 1 1 -
7 8 . ' -  i7 7 .} -
76 ■;— 75;
Al j — 8 0 ) -

514 212
101 100}

*łr. eeai.
76 70
61 45

801 —
20 6 30
l l - i —
110 70

6 31

72 40 73 20
81 80 81 70
76 90 76 80
68 - 87 —
76 60 76 -
75 - 74 —
75 - 74 50
73 25 72 5
74 - 73 —
93 = 52 —

U 5 — 104 80
101 75 101 25
100 - 99 75
86 50 S6 25
76 50 76 —

165 — 154 —
95 75 P5 25
$7 40 57 30
17 25 17 -

133 50 133 SO
122 — 121 -
99 - 88 50
S8 — 97 —
38 - 37 RC
37 25 36 75
35 — 34 60
37 25 38 75
36 75 S6 2ś
21 75 11 25
23 75 23 25
13 75 16 50

8f3  — 801 —
ZOT 20 207 10
140 - 438 —

1846 1845
222 - 221 50
153 — 162 50
533 50 133 30
147 — 147 -

--- --
212 50 212 —

_
93 20 93 - -

—
93 23 83 10

— —
82 60 62 50

— —
— —

im  25 110 10
43 7,J 43 6 J

15 30 15 20
—
5 28 5 26
5 28 5 26
_ —
8 85 8 83
_ —
9 27 9 22
9 5 9 -

11 12 11 8
9 12 9 7

113 — 109 59
110 - 109 50
1 65 1 64
1 64} 1 63 j

5 21 5 57}
5 25 5 19}
9 2 8 83
1 73 1 11
1 65 1 63

76 85 76 15
30 78 80 8
74 88 74 13
81 98 31 23
212 50 210 75

—
99 16 88 91

— -  8}
14 94 14 92

— -  I ’ ł
7.9 — 78 25
90 50 —

9 1 ; ,
911 —
90,5 —

104) —
98J —
-- —

69 95
■ = = =====

92 j

Przyjechali od 9 do 10 K wietnia rb.
HOTEL POLLERA. Jan Torleeki w. d. z Smol­

ił k. Jan Ponczyński piekarz z Tarnowa. D. Woj- 
larowicz pleban, M. Odrowąż pieniążek właściciel 
lóbr z Gal cyl. K. Kób inspektor kolei z  Wiednia. 
B. J. Pilz rauczyciel z Biały. D. Piotrowski dr. 
ecu. z Poiola.

Wyjechali: F. Er&th kup., K&ręl Hultscli kup., F. 
Kolbo kandydat prawa do Wiedaia. F. Zagorodzki 
siudtnt. W ładysław Dąbski w ł. d., Michał Szybal- 
;ki w ł. dóbr do Gajioyi.

HOTEL POD ROZĄ. Wincenty i Mieczysław 
fwierkowsoy w ł. dóbr z Drachlina. Jan i Emanuel 
Suohy fabr. z Pragi. W ładysław  hr. Miączyński 
w. d z Prus. M. Marszałzicwicz w. d. z Kamie­
ni  cy. K. Cieszkowski w.  d z Lublina. K. Dankc- 

icz obvw. z Łabędzica, iiarolina Ehrman artystka 
Wk dóia.
HOTEL SASKI. SU nisław  hr. Żółtowski w. d ,

o kiego. W. Radziejowski ob., W. Geppert w ł. d., 
Ignacy Izbiń.ki ob. z Królestwa. A. Gronsfeld fabr. 
z Wiednia. B. Cremona z Franoyi. S. Jabłonowski 
w. d., B. Kiuszclnicki w. d., L. hr. Vtrodzioki w. 
d. z Gaiicyi. W. Szczerbiński w. d. z Okooima. 

W yjechali: Mieczysław hr. Myoielski, E. Duna- 
■ ski w Pozuańikie. Hcleua Kurowska do Tar­

nowa. 8. Midiwioz, K. W Jewski, W . Siemioński, 
Emil Konaszeweki inżynier. Mikołaj Nenchans do
K r ó le s tw a .

O b w ieszczen ie .

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa podaje 
do powszechnej wiadomości że dla poboru 1 
kontroli podatku konsumpcyjnego przez Gminę 
miasta od c. k. skarbu na czas od Igo Maja 
r. b. do 31 Października 18G6 r. zadzierża- 
wionrgo, jakoteż do poboru i kontroli własnych 
miejskich dochodów z ustaw i przywilejów, 
ustanowione zostały uchwałą Rady miejskiej 
z dnia 2Ggo Marca r. b. następujące posady 
z płacą i emolumentami tu poniżej poszcze- 
gólnionemi, jaknto:

a j  9 poborców z płacą roczną po 700 złr.
b) 10 kontrolorów z płacą roczną po 600 złr.
c) inspektor straży z płacą roczną 500 złr. 

i relutum munduru rocznie 100 złr.
d) 5 asystentów poborowych z płacą ro­

czną po 420  złr.
e) magazynier z płacą roczną 420 złr.
0  12 respieyentów straży z płacą roczną 

po 300 złr. i relutum munduru po 00 
z Ir. rocznie.

g) 18 nadstrażników z płacą roczną po 
252 złr.

h) 140 stiażników z płacą roczną po 192 złr.
Nadto przeznacza miasto jako tantiemę po­

między urzędników i straż na powyższym 
etacie umieszczonych w stosunku rocznej płacy 
rozdzielić się mającą —  2 5 %  od czystej 
zwyżki jaka się w dochodach z zadzierżawio- 
nego podatku konsumpcyjnego, z opłat piopi- 
nacyjnych i kopytkowego przy rocznem zam­
knięciu rachunków okaże; —  zaś dla pobor­
ców i kontrolorów pomieszkania przy urzędzie 
poborowym lub relutum roczn e po 120 złr. 
— Dla 3 poborców i 3 kontrolorów za wię 
ksze czynności przy niektórych rogatkach do­
datek funkcyjny po 200, 100 i 00  złr. rocznie 
na czas urzędowania przy większej rogatce, 
dla inspektora, respieyentów, nadstrażników i 
strażników kwaterę w koszarach i dla dwóch 
ostatnich kntegoryj mundur.

W szystkie te posady będą rozdawane za 
kontraktem określającym dokładnie wzajemne 
warunki.

Ubiegający się o którąkolwiek z pow yż­
szych posad zechcą najdalej po 15 bm. zanieść 
pisemne podanie (bez marki stęplowej taryfa 
44 —  aa.) do Bióra llady miejskiej, i w tych 
wykazać swój wiek, nauki szkolne, wiado­
mość języka polskiego, i dotychczasowe za­
trudnienie; nadto starający się o posady po 
borców i kontr lorów biegłość w rachunko­
wości nabytą w urzędzie publicznym lub w c- 
bowiązku prywatnym. (2233 3)

Lwów dnia Igo Kwietnia 1863 r.

i y 4  6 Kwietnia.

L C E d y a  5 Kwietnia. 
Konsole

P ociągi osob ow e na kolejach zelazn, 

O d c h o d z ą :
K rakow a do W ied n ia  T. rar.o; s. ?o po po" 

ladniitr; do M aczek  V so po południa 
(gdiie nocnje)rrdc W rocławia  s  ranorr 
do O straw y (p rz e *  Bojtunia (Odarśarg; 
do Prua) 8 rj.no. T— do L w ow a  10. 30 
raso ; 8. SO wioasoV^: do PrzemySla 
6. 15 rano zz. do W ie lic zk i i i .  rano

* W iednia  do K rakow a  1.1 5  rac.o; 8. so wisesćr,
* Ostrawy do Krakowa  11. rano.
z G-ranicy do Szczakow y  8. 80 rano; 11. 91 ?r*o 

południem; * 15 popołudnie. 
te  Szczakow y  do Chranicy 11. 16 prrod południe*: 

3. 16 po południu; 7. 56 wiocaór. 
ze L w o w a  do K rakow a  5 .10 ranc; •. SO wiec*& 
z P rzem yśla  do K rakow a  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K ra ko w a  t  W iednia  9. 45 rano; 7. 45 rnc- 

czćr n  * W rocławia  i W arszaw y  9 
45 rano; 5. 27 wiectór — * O strawy  
(pne* Bogumin (Odorberg) do Dnu 5. 
57 wiecaór —  sa Lw ow a  * . 5 4  po po- 
Jndniu; 6. 15 rano . =  * P rzem yśla  7 
*S wieczór = : * W ieliczki 6. 50 wieczór, 

do Przem yśla  z K rakow a  4. 43 po południu 
o Lw »w a  z K rakow a  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

Książka do Nabożeństwa,
P aro issien  Rom ain opraw iona w  ciem ny sa ­
fian z brzegam i czerw onem i i k lam ram i sta  
low em i; zginęła w  dniu 5  bm. tj. w  Nie­
dzielę idąc z K ościoła N. M. P anny  w  ulicę 

św . Ja n a  do dom u W . Popiela .
Ł askaw y znalazca raczy się zgłosić do 

dom u Nr. 299 przy ulicy św . Ja n a  n a  2 
p ię tro , gdzie na żądanie otrzym a przyzwoite 
w ynagrodzenie. (223s 2-33

Niżej podpisani p o lecają  do zasiew u  
w szystkie gatunki

N A S I O N
lasowych, Jarzynnych, paste­

wnych i kwiatowych,
zaręczając za dobroć i siłę k ie łko­
wania tychże, jakoteż  za rych łą  i rze ­

telną U o łu g ę .  (2159-9 10;

NEUMANN i KLEINERT
przy placu M aryackim  w e L w ow ie, 

pod L. 361.

H U  T p e  dem oise lle  F ran ęa ise  native de 
i P aris  ayan t deja donno  des le- 

ęons de c e tłe  langue  p en d an t 7 ans en 
G alicie d e s ire  tro u v e r u n e  p lace  de g o u - 
v ern an te . f2364 3)

S ’a d re sse r  franco  so u s  les initiales 
, / j  J S .  poste  re s ta n te  a R zeszów .

Sprzedaje sieo
z wo l ne j  reki

M A J Ą T E K
w obw ro d z ie  C z o r tk o w s k im ,  p r z y  t r a k ­
c ie  m u r o w a n y m , 3  m il o d  Z a le s z c z y k , 

w  n a j le p s z e j  z ie m i p o ło ż o n y ,  
składający^ się z 1,056 morgów ornej ziemi, 
17 0 V2 mórg lasu nienaruszonego i z 8 IV 2 
mórg sianożęci; budynki wszystkie murowane, 
Gorzelnia, 3 Młyny, znaczna Propinacya w 5 
karczmach. —  Bliższą wiadomość udziela na 
listy frankowane W "7 D r-S zc zp n y  Keyzner. 
adwokat krajowy w Tarnopolu. (2265-3)

DRZEWO OPAłOWE
d ę b o w e ,

sprzedaje sie0

pod Ii. 413 przy ulicy Różannej.
Saga leśna kosztuje 7 zlr. 50 cnt. w. a.

które stróż na miejscu odbiera i drzewo
wydaje. (1943-22-)

W KRZESZOWICACH
k o ło  K r a k o w a ,  

u podpisanego przyjm ują się wszelkie obsta 
lunki sztukateryczne, m ozajkow e jako  tśż : 
wyroby ołtarzy, pom ników  ilp., rzeczy rznię­

tych z d rzew a lub z kam ienia.
(2280-1-4) E d w a r d  J i r o k o w s k i .

KALLOMYRIN
ck. w>ł. uprzyw. poprawiona

Najsilniejsza Pomada do far* 
bowania włosów,

na jasno, ciemno lub czarno, Dra E . Hikisch  
i K. Russ w Wiedniu. — Cena 2  zlr. w. a.
C. k. wjłscznie uprzywilejowana jedynie prawdziwa; 

popr.wiona
najsilniejsza Pomada clunie- 

lowa do rośnięcia włosów
jedyny, prawdziwie skntte.ny środek do r o ś n i ę c i a ,  
u p i ę k s z e n i a  i z a c h o w a n i a  w f o s d w  Dra E. 

Hiviscb i K. Rus«. — Cena 1 zlr. 50 cent. w. a.
JPfC-Główny Skład: K. Rass i Spółka w Wie­

dnia, „Ncubuu Stiftgasse Nr. 11;“ również utrzy­
mują prawdziwą: (22 1 3 -4 )

w KRAKOWIE p. J .  J S a r t l  kup , — we LWO­
WIE p. M te t 'U n e r  i p. M t u c k e r  aptekurze. 

w D olin i: p A. Schulz. ! w Samborze p. Hiedl apt. 
„ Jaiosławin p. Bohnss I „ Snczawie p. Worel apt.

rplekarz. jj „ Wadowicach p. Brosig.
„ Rzeszowie p. Schaitter | „ Jassach p. ImmervoIL 

i Spółka. |j aptekarz.
Kupu;ący na tuziny, otr/ymają cd,iowiedai rabat.

J .  M .  H A A S ,

Irrygator ląk  i Drcnarz

W

ulica S ław kow ska  Nr. 2 7 3  o b o k  „H o te lu  
W a rsza w sk ieg o 1’ przy p lan tach  na I. p jętrze,

podejmuje się tak jak przedtem odwodniania 
(osuszania), zawodnienia i drenowania łąk, pola 
ogrodów, domów, piwnic itd. pod, znanemi 
najtańszem i warunkam i i  takow e n ajrze  
telniej w ykonać przyrzek a  —  uprasza za­
razem o zgłaszanie się w tym względzie bez­

pośrednio do niego.
Wydany przezemnie „Praktyczny gospodarz 

łąkowy“ jest jeszcze do nabycia tak u mnie, 
jak i we wszystkich księgarniach za cenę złr. 
1 austr. walutą. (2276 2-5

P n l w G p l i  P®* mili 0(1 b ra k o w a  od- 
r  U l  W  d l  IV legły, grosza w kładu  nie-
potrzebujący, z zabudow aniam i m ieszkał 
nem i i gospodarskiem i, w  dobrem  stanie. 
Z inw entarzem  żywym i w szelkiem i sprzę 
tam i rolniczem i i dom ow em i, obsiany kom  
p le tn ie  i uczciwie bo ja k  dla siebie, z me 
blam i, słow em  ze w szystkiem  jest za 5000 
złr. do sprzedania. D ow iedzieć się w  H an­
d lu  W. G óreckiego w K rakow ie. (22?5-2 s)

Spa (w  Belgu) —  P o ra  kąpiel — 1863.
P o ra  kąp ielna zaczyna się Ig o  M oja a kończy się 31 Października. O prócz balów  

koncertów i  ilu m in a c y j  odbyw anych w  ciągu tej pory, a na k tó re  goście obcy otrzy­
m ują zaproszenie, w ypraw ionych będzie w tym roku w  tej czarującej w odzie k ilk a  
w ielkich zabaw  wiejskich, k tó re  się odbędą n a  prom enadach  i u źródeł. Na koncertach 
i uroczystościach m uzykalnych dadzą się słyszeć p ie rw si artyści europejscy. P ierw sze 
icielkie wyścigi konne  w tym  roku  naznaczone są n a  P on iedziałek  i Ś rodę 15 i 17 
Czerw ca. W  pierwszy dzień 15 Czerw ca p ió b a  w yścigów , n a  k tó rą  naznaczone są 
w ygrane: N agroda B arisa rt, N agroda Pouhon, N agroda  w odospadu, N agroda  Ge
ronstere. N agroda  m iasta  S p a , N agroda gm iny  (Handicap). —  W e Środę 1 7 : W ielkie  
S teep le-Chase H a n d ic a p , O wa Steeple-C hase G m tlernem -riders. —  D rugie w yścigi 
odbędą się w e W rześn iu . N iezm ierna sław a, jakiej używ ają w ody w Spa , nie pocho­
dzi jedynie z ich skuteczności, lecz i s tąd  jeszcze, że używ anie tych w ód zam iast w y­
kluczać ro /ryw k i, przeciwnie, n ak a zu je  takow e. D ostanie zawsze w  S p a  do odbyw a­
nia przejażdżek i wycieczek pojazdów  lub m ałych pow ozików , k tó re  m ożna sam em u 
powozić jeźli kto zechce, tudzież dostanie w ybornych koni z A rdenów , znanych z p e ­
w nego kroku  i ła tw o śc i prow adzenia. (2243-1 4)

Proszki Seidiitzkie
wou.

W:

9
wyszczególnione medalem nagrody na paryzkiej wystawie 

świata w roku 1856.

G ł ó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum StorcL)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudelka % instrukcją używania 1 złr. 25 e. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczone pierwsze miejpce; i tysiące u nas znajdują­
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetaliczniój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie­
mniej przy skłonności do histeryi, hipokondryi (Rugo trwającej do wymiot, itp, Jjjj 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały.

F r z e s & r o g & . Dowiedziałem się, ie  sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod­
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- 

f strzegam od kupowania tych fałszywrych proszków z nadmienieniem, że ka- 
] id e  pudełko proszków seidlickich przezem nie wyrabianych dla rozróln ie- 
t nia od podobnych innych wyrobów opatrzone je s t  moją marką zastrzegają- 
* cą, i moim podpisem, a ka idy papierek biały jednę dosis proszku zaw iera­

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „Mo i l ’s S e i d l i t z  P u l v e r u 
If! S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y  muj ą :
vp w  Ii.I5 A S 4 .O W IK  p. Dr. S & w ic z e w sk i aptekarz i p . M. J a w o r n ic k i,  

w e  L W O W I E ,  p. P io tr  M ik o la a c h  i p . J . F . K le in ,
s» HiiNy, t>. dóler’4 aptek, i p. J. Bort:®1-— u> Bochni p. P. Niedzielski — te Brneianach-
p. Jóaaf ŹiainkowsU i p. B. Fudool.iocfct —* Hóbres p. J . Czarnik — ta Brodach, p. Fr. 
C e ck sfl— ra Bwceaesu, p J . O - o r ż — to Chodorowie p. 2 . J. Krynicki — tr Cner- 
uiotocaeh, p. S. iSóinóskl i p. Ign. Sohnfrch — w  Oobrow.ilu p. A. Grotowski— te B ro -  
hohyemu p. Ł. Kleczkowski — w  Slinianach, N. H elu— »  Gródku p. A. Tpmosnewski 
— m G woidńcu  p. W . Hayder — w  lltissiatijnie^ p. F. Michclewieis — w Ja jie ln icy  p. J.

%  Fisohbach — w  Ja rosław iu  p. J. H eh »  — »  K alisau  p. F . Hildebrncd — u> BoSomyi. 
tL  p. W. Kupfermana i p. J. Zaehariashw*0® ~  w  K rynicy p. H. Nitribitt — w  Lim anow te,
}rl P A. MMter — w Bta»aslcr»yskaeh, P- 4 Lipsohlte — to Kacicvy p. A. Merayeh to Cno-

*, r  . nu 9 . ; rv O'  1.    'Fsrtrsttl n .

W  l l & i M l l
Naukowym i Wychowawczym

DLA

P A N I E  N ,
pod  k ie ru n k iem :

K l ś b i e l y  I  M a r y i  W r ó b l i c h

„Stadt, Franciskaner Platz Nr. 911 stary (1 nowy),“
przyjmują się Panienki przez cały rok na zupełną pensyę.

O trzym ują ja k  najsta rann iejsze w ykształcenie w e w szystkich przed­
miotach elementarnych i wyższych, w  językach niemieckim, francuzkim  oraz 
angielskim  i  w łoskim ; w e w szelkiego rodzaju  robotach damskich, w  mu­
zyce, śpiewie, tańcu, w  rysunkach i malowaniu, szczególnie zaś nastręczy 
się każdćj uczennicy sposobność do gruntownego w ykszta łcen ia  się w  swym  
ojczystym  języku. —  Co ro k  pow tarzające się egzam ina postępu w  nau­
kach, robót i  zdolności, m ogą służyć do dokładnego ocenienia pow odzenia 
tego Z akładu i g rem ium  jego nauczycieli, złożonych z najm ożliw szą s ta ­
rannośc ią  z najzdolniejszych sił rezydencyi.

W  miesiącach letnich przebyw a Z ak ład  we w ła sn ij, bardzo p rzy je ­
mnej, W illi w  Helenthal p o d  Badeniem . gdzie nauki u dziela ją  się we wszel­
kich głównych przedm iotach bez p r z e ’w y, a  oraz przez zaprow adzenie ćw i­
czeń kąpielow ych, p ły w an ia , wycieczki i rozryw ki w  ogrodzie, s ta ra  się 
niem niej o usta len ie  i w zm ocnienie zdrow ia.

Bliższe szczegóły w zględem  w ew nętrznego  urządzenia Z ak ła d u , w a ­
ru n k ó w  przyjęcia, oraz w zględem  kilkakrotnych naukowych podró iy  w  ca ­
łych Niemczech, F ran cyi i  S zw ajcaryi, zaw iera  obszerny PRO G R A M , k t ó ­
ry w raz z tabelą  cen i w ykazem  Nauczycieli, rozsyła się na żądanie bez­
pła tn ie . (221 2 -5)

3 H ~ D Z I E R Ż A W A . ' 9 f
Realności przy Krakowie, mającej 65 morgów 
ziemi ornej, jak  najlepszej. Młyn o 3 kamie­
niach jest zaraz do puszczenia. Wiadomość 
w Kantorze L. Sroczyńskiego w Krakowie przy 

ul. Floryańskiej Nr. 335. (2271-2)

(2411-4-12;

Pod zaręczen iem  najlepszej jakości 
Maurycy Thilen,

Skład Papieru i Brcni
w Wiedniu, „Stadt, Grabengasse N 4,
CS5F" Trojakim ładunkiem wypróbowane^^ĘJ  
Rewolwery Lefaucheux, z 6ciu strzałami 

wielkiego kalibru . . .  38 złr.
dto śre d n ie g o ...........................30 n
Oto A dam s z 5eiu strzałami 

z podwójnem poruszeniem, średeie-
jzo k a l i b r u ........................................j _. 3 4 „

Ładunki Lefaucheux, Irancuzkiego 
wyrobu, 100 S / tu k ..................................6

D o H a n d l u  Galanteryjnego 
pod firmą: T e o f i l a  S e i f e r t a
w K rakowie, poszukuje się :

S I B J E H T A
uzdolnionego do tego rodzaju Handlu, 
posiadającego gruntownie język polski 

i niem iecki. (2247-1-3)

P isto le ty  do siodła, p a ra . . 16 20 „
D ubeltów ki, z luftami żelaznemi 15—20 „
S ztu ćce  na kule pojedyncze, wielkie­

go kalibru, dalekonośnc. . 2 4 — 50

C. k. uprzywil. pierwsza Ame­
rykańska wyłącznie uprzywilj.

WODA ABATERYNOWA DO UST
G. Poppa,

praktyoznego lekarza zębów w Wiedniu, — „Stadt 
Tuchlauban“ Nr. 557. — Csma 1 złr. 40 kr. w. a.

Ta ..oda do ust od dziesięciu lat iatniejąc.i, oka­
z ja  się jako najizczególnicjozy środek konserwujący 
tsk dla zębów jakotóż i ust, weszła w nńywtnie 

jako artykuł toale- jjg  
towy w najzacniej - 

W sjt szych domach i pra-jfc%i;;|Ł 
n ogółu s z a n o - j S i i^

| p B  »nśj Publiczności j i j U ?  
od najszczytniej-|H  

®wjJnK szych znakomitości 
’ ’ - lekarskich uzyskała ||>.j

najohlubniejsześwia- 
dcctwa; sądzę prze 
to, te wszelkie dal- 

zojej zachwalanie byłoby zu ­
p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

H 1 S A
d o  p l u m b o w a n i a  z ę b ó w

która katdy sam sobie zęby plumbowaó mośe. Cena 
2. fi .  10 contdw.

PASTA ANATERYKOWA do zębów. —
Cona 1-32 zlr.

Roślinny proassk do ząhóv.
wal. austr.

g ^ S ” P ow yisze artykuły utrzymują po znanych 
cenach w wszystkich miąstaoh prowincyonalnyoh 
mianowicie:
w KRAKOWIE p aptekirz A leksandr owloz 
Apteka „pod białym  Orłem,* p. Tomasz Gó­
recki, p. Jó z e f Jah n  i p, L eonP ein tnoh ; — 
we LWOWIE: p. P. MIkolasch, p. Łanerl. 
p. Tom anek i p. B ierzeoki aptekarze, — p. 
Hoffmann, p. B onifacy S tiller i p. Józei 
K lein kup.

H.

63 k

M
-  w  Sucsaw ie, p. 6 -  Botosiat — m Starem m iescie  p. A. Grotowski — 
, p. Tomacek, — w S try ju  p. NuseenblaU — w Szczyrxecacli p. J . Pcw a

*?:•>i

fJ? Jaa Juklitseh —
C :. w Stanisław ow ie, p. . — ..— , -------------- ----------- . .  . ,  . .

— te Tarnopolu, p. A. M orawets— w  Purttotc:c, p. J. Jahn — w  T orun iu  p. A. UiKtuzmsEi 
"    tg Tyśm icnicy,p. Karol Nęckt — t» Wadowicach, p. Prane Foltln, p. Schwarz t p. Heinz

— w  ’Salesucnykach  p. ,J . Kodrębski — w Ztocmowie p. W olf Korkus. jj|$ 
Powyższe fii’my przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętnsowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERG EN  w No ^  

H  rwegii
Prawdziwy G ltsJ  t r a n o w y  x

3  Bkutkioni w słabościach piersiowych . . ______________
Leczy najsastarzalszo cierpienia podagryczne ! remnatyesne, równiei jak • ohroniozae wy- 

j  rzuty skóry.
m  flaszka dla różnicy od innych gatasków Tranu wijtrobianojjo, opatrzona jest
Jj; moją marką ochranlajgoę i moim podpisom. ‘ (1E 87-15)

Cena całej butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a, wraz z in- 
strukeyą używania.

S A . M o li, apt. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562. ^

Prawdziwy t r a n o w y  m w ą t r o b y  m l ę t u H o w ć j  uśywa s i j ; z najlepszym
ych i płacowych, w szkrofałach I w słaboscl „Rachitis."

w Andrychowie 
Dngor.
Bełza p, Hrymak apt. 

„ Bielsku p. Schafran.
„ Białej p. Stańko aptek.
„ B c eń ń  p. i . Hieorioi- 

ski.
„ Bóbree ». Jak.Zarnitz. 
„ Brodach paa Deckert 

i p. p. Neuetein apta- 
o karze.

Bucsaczu p. Czerkaw- 
ski.

n Brzaiaat.ch p. B. Ea- 
stennccht l p. Ziain- 
kowski r.pt.

,  Csaruiowcach p. R ó-
żańskł, • a« Zachary- 
jajiewicz 1 pan Scbaliy. 

„ Drohobyczu p. Klus­
kowa ki.

„ Drrdewi8 p. Kcriiocki. 
„ Dembicy p. apt. Her­

zog.
„ Di-bromilu p. A. Gro­

towski.
Grybowie p. A. Mu­
szyński.
Heimagor J. A. Mor. 
Jaworowie L. Lacho- 
witz apt.
Kołomyi p. H. Laden 
i p. Schabe Hermann. 
Krynicy p. M. Nitri­
bitt aptekarz. 
Lublanaeh p . J a n  
Glatz.

w Lutowiskash p. M.
Koniacki.

» M onastcrzyskach p.
Lipchfitz.

,. }?VzeE.yśln p. Michal­
ski. pp. Uąjdetsohża 1 
Syn.

a Briwworoka p. apte­
karz Janiszewski.

„ Prelasitich p. Winter- 
m is.

a Badautz p. Teichsaawn. 
„ Iiozvradowie p. K- Ma­

recki
„ Rzaszowio p .Ig .Schait- 

ter.
„ Samborze p. Kriegs- 

eisen i p. J a  iusz Bte- 
dcl aj,tek — i p . lu,.. 
senheim.

* P- Jaklicsch.
» Stryju p. gjdoro-

* Stiiniafówowie p- A 
Toiaunsk i sp > .i1̂ ' 
hraola Czozawy > P 
Beill apt. .

„ T a rn o p o lu  P- L a t i n s i  
i p. A .  Morawę * 
Tarnowie p. J. Jaht 
j p .  M iitkowslii księ­
garz.

B Wadowicach p. Foltin. 
„ Zalcsjsczykach p. K c- 

ńrębski i spółka.
„ Złoczowie p. Gottwali  

i p. Wolf Korhus. 
(1866 1 3 -)

Upraszam znalazcę mojego pa­
szportu oddać takowy do Ex- 

pedycyi „Czasu.11 
(2271-2 ) Jo ze f  Kropiwniclei.

Fabryka Maszyn
V i d a l s  I s t v d n  y e p g y d r a

W P E S Z C I E .

Z powodu, że nasze znaczne przesyłki 
Maszyn gospodarskich, przeznaczonych do 
Mołdawii, idą przez Galicyę, widzimy się 
spowodowani zwrócić uwagę także gali­
cyjskich panów Ekonomów i kupców na 
nasze wyroby i polecić im jak najmocnićj 
nasze ogólnie znane P l u g l  „ V I d a t s u 
rozmaitego gatunku,
najlepsze Młynki do czyszczenia 
zboża, Maszyny do tarcia kuku­
rydzy, Siewniki, Sieczkarnie, Ma­

szyny do krajania Rzepy, 
niemniej i wszelkiego rodzaju narzędzia 

gospodarskie.
IP^P^Cenniki z rycinami przesyłają się 

a żądanie bezpłatnie.
Peszt w  Marcu 1863. (2202.4)

B l M l l l I A c A  w obrębie miasta Kra- 
H v d l U U » V  kowa, składająca się z 
przeszło 8 morgów ornego pola wraz z łą­
kami, domu mieszkalnego o 5 pokojach i 
budynków gospodarskich, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość na miej­
scu. Grzegórzki Nr. 23. (2278-2-3)

SKŁAD
gotowych

wojskowych kamaszy
para od 2 złr. 10 cent. do 2  złr. 80  c 
para butów od 4  złr. 2 0  c. do 5  złr. 5 0 1 
Rzemieni maszynowych we wszelkir 
rodzaju, jakoteż Skór w  różnych gatun 

kach, znajduje się u
J B r a c i  K d c r

w W I E D N I U ,  
(Leopoldstadt, grosse Mahrengasse Nr. 19). 

Na żądanie przesyłają się próby za pobra 
niem należytości przez pocztę. (2188-6-7

Młyn parowy,
nowo zbudowany, przy gościńcu mu­
rowanym, 6 mil od Lwowa, o dwóch 
kamieniach i trzecim małym do żu­
browania, który takie na podrobne 
pytlowanie urządzony —  jest w ka­
żdej chwili na rok lub więcćj do 

wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w Zarządzie  

dóbr Bakowce, ost. poczta B ó b r k a.
(2205-6)

TEATR POLSKI
POD D T E EK C TĄ  

• t v L I U S Z A  P P E I W P H a

W Sobotę dnia 11 K wietnia 1861
N a dochód 

A n ton in y  H offmtinn

Nowy Mizantrop i Druciarz.
Komedy* w lym Akcie, Józefa Korzeniowakii 

ZAKOŃCZY:

NOWY ROK.
Krotoohwila w lym  A lcie  ze śpiewkami, prie. 
______________  Jaaińekiefo.

Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU. “ Rządca Drukarni, Antoni Rather.


